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Prof. BF. Ffo^oet/s^rf ł

Wicemarszałek Senatu R. P,

Prezydent Rzeczypospolitej isnacy Mościcki
Prezydentem Republiki we

Francji zostaje zwykle długolet*
ni działacz parlamentarny, zapra*
wiony w metodach życia poli*
tycznego, związany koligacjami
ipartyjnemi, wysunięty na czoło
przez swoje szczególne właści*
Jwości osobiste, przez swój takt
*w obcowaniu z walczącemi gru*
-bami, — słowem człowiek dla
-którego życie polityczne i parła*
mentarne jest zawodem. Wcho*
Bząc do pałacu Elizejskiego
^Wchodzi on tylko na nowy szcze

•bel w konsekwentnie praktyko*
iwan ej karjerze politycznej, wy*
.konywa w innej nieco formie to

feamo co robił dotąd. A wyko*
bywać to wszystko jest mu do*
■®yć łatwo, istnieje bowiem już
pewna rutyna, ustalone formy,
przepisy, których każdy prezy*
tient przestrzega nietylko z o*

■dla świętego spokoju, ale z ko*
hieczności: — z jednej strony
pisana konstytucja a z drugiej
jeszcze mocniej i dokładniej nie*

tobistego upodobania, nietylko I

pisany zwyczaj wyznaczają zgó*. ;

ry co, kiedy i jak ma czynić Pre*. i

'zydent Republiki.
'

Prezydentem Stanów Zjedno*
. 'czonych Ameryki zostaje zwykle
i działacz polityczny i administra*

cyjny, dotychczasowy guberna*
tor jakiegoś stanu lub miasta,

, wybitny członek zwycięskiej par*
'

tji, przez tę partję desygnowany
na stanowisko prezydenta. I tu*

taj rola jego jest ułatwiona po*
dwójnie i tutaj nie zmienia on za*
wodu swego, wchodzi tylko na

nowy szczebel w obranej i prak*
tykowanej dotychczas karjerze,

, dotąd administrował jednym sta*

nem, teraz administrować będzie
Zjednoczonemi Stanami, będzie
to robił w związku ze swoją
partją, organizacją polityczną za*

prawioną i doświadczoną, znaj*
dzie w niej nietylko pomoc i u*
łatwienie dla własnych poczy*
nań, ale gotowe przepisy, wska*

. zujące, kiedy, co i jak ma robić.

, A nawet jeśli będzie miał włas*
! ną inicjatywę i rozpocznie wiel*
kie reformy, jak Rooseyelt, znaj*
dzie zawsze przy sobie swoją
organizację partyjną, której jest
automatycznie przywódcą.

Profesor Ignacy Mościcki nie
i iaprawiał się do stanowiska Pre*
i zydenta Rzeczypospolitej ani w
'

grach politycznych życia parła*
Cmentarnego, ani w walkach par*
tyjnych o władzę.

Wielki uczony i pracownik
społeczny, twórca w dziedzinie
nauki i twórca w dziedzinie ży*
cia gospodarczego, organizator i
kierownik naukowy i technicz*

ny, przeniknięty głębokiem umi*
łowaniem Polski i ofiamem prag*
nieniem służenia Jej. łączył w so*
bie zalety tak wyjątkowe, iak

wyjątkowe bvło to stanowisko,
które miał zająć.

Bo też Państwo, które nos ta*
‘wiło Go na czele nie mogło kie*
rować się żadnemi nrzyzwycza*
jeniami, ustalonemi formami,
nakazami rutyny, nie mogło i nie

powinno było naśladować ob*

cych wzorów, ale potrzebowało
w szczególnych warunkach swe*

go odrodzenia Człowieka o nie*

zwykNch właściwościach duszy,
któryby istotę tego dziejowego
zadania zrozumiał i do niego do*
rasM.

W roku 1926 kiedv młałv od*

być sie wvj-)orv Prezydenta Rze*
CZ^o""*'1’fei, rnJala no*
za ws-^ka watnHwościa jedne*
go tvlko C^nwieką, który bvł
Państwa R-dskiego twArca ; £V5

wym symbolem, naturalnym wo*

dżem I rozkazodawcą. Józef Pił*
sudski był i pozostał takim bez

względu na wszelkie formalne
stanowiska i przepisy, Jego ro*
la nie zamykała się w jakiejkol*
wiek ustalonej formie organiza*
cyjnej.

Tworząc Państwo Polskie,
tworząc jego organizację i siłę,
musiał niejednokrotnie zastana*
wiać się nad stanowiskiem, rolą
i osobą Prezydenta Rzeczypo*
spolitej. Tym rozważaniom swo*
im dawał wyraz czy to wprost
określając wyraźnie, jakim ma

być Prezydent Rzeczypospolitej
w Polsce, czy to pośrednio,
wskazując, komu chciałby tę ro*
lę powierzyć.

Odsuwając od siebie Prezy*
denturę w roku 1926, wskazał
Człowieka, którego chciał wi*
dzieć na tem stanowisku. W wy*

borze swoim snąć się nie omylił,
snąć uznał go w ciągu dalszych
lat za słuszny, bo po upływie
siedmiolecia wskazał ponownie
tego samego Człowieka. "W ten

sposób powstała wyraźna łącz*
ność pomiędzy działalnością Pre*

zydenta Rzeczypospolitej lgną*
cego Mościckiego, a wolą i u*
znaniem Twórcy Państwa Pol*

skiego Józefa Piłsudskiego. W
ten sposób powstała zasadnicza

współpraca pomiędzy Twórcą
Państwa a Prezydentem Rzeczy*
pospolitej.

I to wydaje się najważniejsze.
Francja czy Stany Zjednoczo*

ne miały już wytworzony przez
lata i długie doświadczenie swój
typ Prezydenta, — w Polsce te*

go być jeszcze nie mogło i by*
ło rzeczą pierwszorzędnej wagi,
aby wykreślić najlepiej te cechy,

które powinny być właściwe
człowiekowi, stojącemu na cze*
le Państwa Polskiego. Nie dość

jest bowiem opisać w ustawie

konstytucyjnej wszelkie prawa i

prerogatywy Prezydenta, nie
dość jest włożyć nań odpowie*
dzialność przed Bogiem i przed
historją za Państwo i jego losy,
trzeba te formuły wypełnić ży*
wą treścią, trzeba tchnąć w nie

ducha, trzeba je praktykować
czynem. I to właśnie było zada*
nie z którego ogromu zdawał so*
bie Sprawę Józef Piłsudski, kie*

dy zatrzymał się na osobie Pro*
fesora Ignacego Mościckiego, a

niemniej także Profesor Ignacy
Mościcki, kiedy wybór na Pre*

zydenta Rzeczvpospolitej dwu*
krotnie przyjął i wszedł na tę
nową dla Polski placówkę, ie*

dyną i nie mającą sobie podo*

rutowiczem, kiedy obaj w dale*

kiej ziemi Szwajcarskiej, — któ*
ra była dla nich obu drugą oj*
czyzną, w której mieli wielką
pracę i serdeczną gościnę, — kie*

dy się tam zastanawiali nad spra*
wą powrotu do Polski. „Polska
nie co rok powstaje" — temi
słowami streścił swój pogląd
Ignacy Mościcki i w tyćh sło*
wach zawarło się wskazanie, że
niema takiego trudu, takiej ofia*

ry i takiej odpowiedzialności,
przed któremi możnaby się za*
wahać, gdy o Polskę chodzi.

Ciężki trud i olbrzymią
odpowiedzialność podjął lgną*
cy Mościcki, kiedy w dniu

3*go czerwca 1926 roku na

wezwanie Józefa Piłsudskiego
zgodził się przyjąć wybór Zgro*
madzenia Narodowego i żarnie*
szkał na Zamku Królewskim w

Warszawie, a wchodząc w te sta*
re komnaty miał wskrzesić tra*

dycje majestatu Rzeczypospoli*
tei-.

Nie naszą rzeczą jest podawać
tu szczegóły biograficzne z ży*
cia Prezydenta Ignacego Mości*
ckiego, ani wyliczać Jego zasłu*

gi naukowe. Niedawno polski
świat naukowy obchodził uro*

czyście Jego jubileusz, a przed
paroma dniami czcił ponownie
doktoratem honorowym. Uczo*

ny świat i pozą Polską zna imię
Ignacego Mościckiego i wie o Je*

go wspaniałym dorobku nauko*

wym. Dzisiejszy dziesięcioletni
jubileusz dotyczy innej dziedzi*

ny —• kierowania państwem.
Ktcby chciał porównać Pol*

skę z przed 10 lat i dzisiejszą
pod względem zwartości jej or*

ganizacji państwowej, ten mu*

siałby stwierdzić olbrzymi po*
stęp. Polska dziś jest już dojrzą*
łem uporządkowanem pań*
stwem, dziesięć lat temu jeszcze
trwała w chaosie. W ciągu tych
dziesięciu lat utrwaliła się i zor*

ganizowała Polska, w ciągu tych
dziesięciu lat wyrobiły się Jej
formy państwowe.

Z każdym rokiem w ciągu
tych lat dziesięciu tak bogato
wypełnionych wielkiemi wyda*
rżeniami historji, tak ważnych i

doniosłych w życiu Polski, z

każdym rokiem zadanie Prezy*
denta Rzeczypospolitej stawało

się coraz bardziej odpowiedział*
ne, z każdym rokiem powstawa*
ły nowe problematy, które wy*
magały głębokiej przenikliwości
i odpowiedzialnej decyzji, — cię*
żar tej odpowiedzialności i wa*

ga decyzji spotęgowały się o*

gromnie w chwili, kiedy cała
Polska, wszyscy jej pracownicy
pozostali osieroceni po śmierci
Marszałka Piłsudskiego.

Kiedy się o tem wszystkiem
pamięta, kiedy się myśli o nie*

zmiernej wielkości zadania, jakie
spełnić miał Prezydent Rzeczy*
pospolitej w ciągu ubiegłego
dziesięciolecia, — wyrasta szcze*

golnie wysoko i szczególnie pięk*
nie rysuje się na tle bezustan*

nych zmagań Polski o wewnętrz*
ną moc i zewnętrzną powagę po*
stać Prezydenta Ignacego Mości*

ckiego. Potrafił on połączyć Ma*

jestat Głowy Państwa z bla*
skiem naukowej sławy, wielkość
ducha zespolić z prostotą mą*
drości, a w każdej potrzebie
państwowej umiał znaleźć siłę
•tanowczej woli, wiedziony jedy*
na troską, troską głęboko odczu*
tą i zrozumianą o dobro Polski.

To też Prezydent Ignacy Mo*
ścieki dobrze zasłużył na to, aby
w dniu dziesięciolecia Jego Pre*
zydentury cała Polska pochyliła
się przed Nim w czci i hołdzie.

bnej, gdzie od każdego czynu i
od każdego kroku, od każdej
decyzji zależeć musi nietylko po*
wodzenie lub niepowodzenie
spraw publicznych na dziś, ale i
wskazanie linji postępowania na

przyszłość.
Profesor Ignacy Mościcki był

politykiem w takiem rozumieniu

jak ci wszyscy bojownicy polscy
z jego pokolenia, których zmu*
szala do pracy politycznej głę*
boko odczuwana potrzeba nie*

podległości. Na tem polu miał

okazję już dawno współpraco*
wania z Józefem Piłsudskim, ale
teraz charakter i rodzaj zadań

politycznych były zupełnie inne,
metody działalności politycznej
nowe i nie mające porównania.
Znana jest rozmowa jaką miał

profesor Ignacy Mościcki z in*

nym Profesorem, Gabrjelem Na*
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P. Paul Boncour nie wejdzie
do nowego rządu

■̂ (TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)
x PARYŻ, 2.6. — „LTntransigeant11 podaje z dobrego jakoby

źródła listę nowego rządu, która wydaje się bardziej prawdopo*
dobna niż ogłaszane dotychczas przez prasę. .Wobec tego, że nie

jest ona jeszcze ani ostateczna, ani urzędowa, powstrzymamy się
od cytowania wszystkich nazwisk, wskazując tylko na resorty
ważniejsze i jak się jzdaje przesądzone.

< Przedewszysttóem p. Paul Boncour nie znajduje się w spisie
nowych ministrów. Interpretacja tego faktu jest zbędna. Do*

tychczasowy minister stanu — o czem już telefonowaliśmy uprze*
dnio — jest urażony tem, że nie zaofiarowano mu teki ministra
spraw zagranicznych. Potwierdza się wersja, że godził się tylko
ustąpić przed autorytetem p. Edwarda Herriota, ale Przed nikim

innym.
Objęcie ,Quai d‘Orsay przez p. Delbosa można uważać za

przesądzone. Ten względnie młody polityk, który był już wice*

prezesem Izby i prezesem parlamentarnej grupy radykalnej, zdo
był sobie oddawna dużą sympatję w świecie międzynarodowym
nie tyle może za swą akcję ściśle parlamentarną, ile raczej za dzia*
łalność publicystyczną, nacechowaną zawsze umiarem i gruntów*
ną znajomością omawianych spraw.

Trzecim momentem godnym uwagi w nowym rządzie jest
skoncentrowanie w jednem ręku wszystkich resortów obrony
narodowej. Ministrem obrony narodowej i zarazem wicePremje*
rem ma być p. Daladier, kierujący podłegającemi mu podsekre*
tarjatami stanu: wojny, marynarki i lotnictwa.

Wreszcie skasowane ma być ministerstwo kolonji i żarnie*
nione na podsekretarjat stanu, uzależniony od ministerstwa

spraw’ zagranicznych.
Podkreślić tu należy, że po raz pierwszy we Francji minister

obrony narodowej będzie piastował godność wicepremiera. Do*

tąd zawsze tytuł ten i czynności przypadały z urzędu ministrowi

sprawiedliwości. Dowodzi to, że rząd Frontu Ludowego ma za*
miar otoczyć specjalną pieczą siły zbrojne kraju, sprzeciwiając
się wymaganiom lewicy socjalistycznej, która na ostatnim kon*

gresie stronnictwa kategorycznie żądała Ponownego wprowadzę*
nia jednorocznej służby wojskowej.

K. K.

Inauguracyjne posiedzenie francuskiej
Izby Deputowanych

PARYŻ, 2.6. — Pierwszy dzień 16*ej legislatury rozpoczął
się od inauguracyjnego posiedzenia Izby Deputowanych, w cza*
sie którego najstarszy wiekiem dep. Salles wypowiedział okolicz*
nociowe przemówienie, wzywając do zachowania zgody we*

wnętrznej.
Komuniści i socjaliści powstrzymali się od wszelkich mani*

festacji. Jedyną demonstracją było wystąpienie sufrażystek fran*
cuskich, które z galerji rzucały ulotki, domagające się przyzna*
nia kobietom praw wyborczych.

Posiedzenie wczorajsze miało charakter czysto formalny
i trwało tylko pół godziny, poczem sesja została odroczona do

środy. W tym czasie nastąpi sprawdzenie prawomocności man*
datów, poczem po ich oficjalnem uprawomocnieniu przez Izbę
odbędą się w czwartek wybory przewodniczącego, 6*ciu wice*

przewodniczących, 12 sekretarzy i 3 kwestorów. Walka o stano*
wisko przewodniczącego rozegra się pomiędzy Herriotem a b.

przewodniczącym Bouissonem. Herriot potwierdził dziś w kulua*
rach, że zgadza się na wysunięcie jego kandydatury na to stano*
wisko.

Kalendarz polityczny najbliższego tygodnia przedstawia się,

Węzły przyjaźni łączą
Polskę ze St Zje^noczonemi
P. amb. J. Potocki wręczył iisty uwierzytelniające

Prez. Rooseveitowi

WASZYNGTON, 2.6. — .Wręczając listy uwierzytelniające prezydentowi
Rooseveltowi, ambasador Jerzy Potocki wygłosił następujące przemówienie:

MOWA AMB. J. POTOCKIEGO

„Panie Prezydencie I
Mam zaszczyt wręczyć Waszej Ekscelencji dwa pisma Prezydenta Rze*

czypospolitej Polskiej. Jednym z nich odwołuje on mego dostojnego po*
przednika p. Patka, drugie akredytuje mnie przy Waszej Ekscelencji jako
ambasadora nadzwyczajriego i upełnomocnionego Rzeczypospolitej Polskiej.

Powierzając mi tę wysoką misję P. Prezydent polecił mi również wyra*
zić Waszej Ekscelencji swe serdeczne osobiste pozdrowienia i najlepsze ży*
czenia szczęścia i pomyślności dla narodu amerykańskiego oraz szczerą na*
dżieję, że przyjaźń, istniejąca pomiędzy naszemi obu krajami będzie trwała
zawsze ku ich obopólnej korzyści. Węzły tej przyjaźni powstały podczas
rycerskiej walki narodu amerykańskiego o wolność i niepodległość. Zostały
one wzmocnione na polach bitew w wojnie światowej, w której St. Zjedno*
czone odegrały tak decydującą rolę. Zostały one uwiecznione przez szła*
chetne wystąpienie prezydenta Wilsona, który oświadczył, że odbudowa Pol*
ski była jednym z zasadniczych warunków pokoju.' Przyjaźń nasza prze*
trwała próbę czasu i zmieniających się warunków. W ciągu długich lat historji
i w różnych okolicznościach wzajemne stosunki naszych obu krajów nigdy
nie przestawały być oparte na zrozumieniu i serdecznej przyjaźni. Oba nasze

kraje posiadają widoczne oznaki tych wzajemnych uczuć — pomniki, jakie
wzniosły ku wiecznej pamięci tych przedstawicieli obu narodów, którzy po*
magali im w godzinie potrzeby.

Niedawno stosunki nasze zacieśniły się jeszcze bardziej dzięki bardziej
materjalnym węzłom. Nowe statki polskie zostały oddane do utrzymania
stałej komunikacji pomiędzy Polską a Stanami Zjednoczonemi. Kraje nasze

rozdzielone przez ocean są połączone dzięki tym statkom będącym amba*
sadorami dobrej woli. Przewożą one nietylko towary, ale są również po*
słami idei i uczuć.

Kończąc pragnę powiedzieć Panie Prezydencie, iź byłem głęboko za*

szczycony misją, którą mi powierzono i zapewniam Waszą Ekscelencję, że
stałem mojem dążeniem będzie wzmocnienie węzłów harmonijnych i przy*
jaznych stosunków politycznych, zarówno jak i gospodarczych i kultural*

nych, które tak szczęśliwie istnieją pomiędzy obu naszemi krajami. Ufaiąc,
iż Wasza Ekscelencja, podobnie jak i rząd Stanów Zjednoczonych, zechce
udzielić mi swego zaufania w pełnieniu mych obowiązków w tym kraju,
śmiem prosić Waszą Ekscelencję o pomoc w pełnieniu wysokiej misji, jaką
mi powierzono".
PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA ST. ZJEDNOCZONYCH

Prezydent Stanów Zjednoczonych odpowiedział w następujących sło*

wach: • >

„Panie Ambasadorze! . ..

Jestem rad, że otrzymałem listy, uwierzytelniające Pana jako ambasa*
dora nadzwyczajnego i pełnomocnego Rzeczypospolitej Polskiej oraz że mogę
formalnie udzielić Panu uznania w tej godności. Przyjmuję również listy,
odwołujące pańskiego dostojnego poprzednika ambasadora Patka, którego
pobyt w tym kraju pozostawił jaknajmilsze wspomnienia.

Przybycie Pana na polskim statku, odbywającym pierwszą podróż bez*

pośrednio z polskiego portu do Nowego Jorku, z portu będącego symbolem
posiadania przez Polskę dostępu do morzą jest pomyślnym początkiem pań*
skiej wysokiej misji, która, jestem przekonany — będzie owocna, przyczy*
niając się do wzmocnienia węzłów przyjaźni pomiędzy obu naszemi kra*
jami, których narody posiadają wspólne tak liczne ideały i dążności.

Może pan być pewien, iź pełnienie pańskiej misji będzie ułatwiane we

wszelki możliwy sposób czynną współpracą z mej strony oraz ze strony
wszystkich przedstawicieli rządu. Byłbvm szczęśliwy gdyby Pan raczył prze*
słać Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej wyrazy uznania za Jego pozdro*
wienia i życzenia oraz zawiadomić Go o mych szczerych życzeniach Jego
szczęścia osobistego oraz pomyślności i szczęścia dla narodu polskiego.

(PAT)-

Osseń polityczny
— Wdn.1b.m.bawiłwPłocku

premjcr, gen. Sławoj , Składkowski,
który odbył konferencję z miejscowym
starostą. .

X
— W dn. 2-im b. m. premjer gen.

Sławoj-Składkowski przeprowadził o g.

8-ej rano wizytację urzędów w Łęczycy
w celu sprawdzenia punktualnego roz
poczynania urzędowania, Ponieważ oka
zało się, że w szeregu urzędów brako
wało 11 urzędników, p, premjer po po
wrocie do Warszawy zarządził wysła
nie do Łęczycy komisji międzyministe
rialnej w celu ustalenia stopnia winy
opieszałych i postawienia odpowiednich
wniosków.

X
— Minister spraw zagranicznych J.

Beck przyjął w dn. 2»im b. m. nuncju*
sza apostolskiego kardynała Marmag*
gi'ego i ambasadora Anglji w Warsza*

wie W. Kennarda.

X
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych

wydało

grzywien i kar administracyjnych', <

Przypominając dotychczas wydane za*

rządzenia w tej sprawie, okólnik z na«

ciskiem podkreśla, że wymiar kar powi*
nien być dostosowany do obecnego o*

gólnego położenia gospodarczego i indy*
widualnych warunków materialnych u*

karanego. Z reguły zatem, gdzie nie za*

chodzi zła wola należy stosować naj
niższy wymiar kary. W związku z tem

okólnik zaleca pp. wojewodom, komisa*

rzowi Rządu na m. st. Warszawę i sta*

rostom obniżyć dotychczas przyjęte wy
miary kar.

X
— Poseł Finlandji p. G. Idman wy4

jechał z Warszawy. Zastępuje go atta*
chć poselstwa p. L. Gadd.

GOCZmOWKE-Zfrśj
Solanka jodo-bromowa

Reumatyzm, artretyzm, ischias,
tabes

TANIE KURACJE RYCZAŁTOWE

okólnik, dotyczący wymiaru 2931

Młodzież w hołdzie
P. Prezydentowi Rzpiitej

Wczoraj o godz. 16 na podwórzu
Zamku Królewskiego odbyła się uro*

czystość złożenia hołdu P. Prezyden,
towi Rzplitej przez młodzież szkol,
ną. W uroczystości tej wzięły udział

delegacje ze sztandarami wszystkich
szkół powszechnych, zawodowych i
średnich.

Młodzież szkolna ustawiła się na

podwórzu zamkowym w czworoboku.

Pierwszy szereg zajęły poczty sztan*
darowe. Tuż u drzwi wyjściowych z

Zamku, przez które miał przejść P.

Prezydent, ustawili się w szeregu na.

uczyciele i nauczycielki oraz czterech
uczniów z fanfarami.

O g. 16.15 na podwórze zamkowe
wyszedł P. Prezydent w towarzystwie
p. ministra W.R. i O. P. Świętosław*
skiego oraz członków domu cywilne*
go i wojskowego. Orkiestry szkolne
odegrały hymn państwowy, P. Prezy*
dent zaś dokonał przeglądu zgrema*

clzonej młodzież-?. -j
Następnie uczeń pierwszego gimna,

zjum miejskiego Kaźmierski, wygłosił
krótkie przemówienie, zwracając się
do P. Prezydenta z wyrazami hołdu
od młodzieży szkolnej. Po przemó*
wieniu tem P.Prezydent ucałował mło*

docianego mówcę, poczem połączone •

chóry szkół powszechnych pod dy»
rekcją prof. Mayznera odśpiewały
pieśń okolicznościową „W rocznicę",■
Następnie chór gimnazjów i szkół za*

wodowych odśpiewał „Pieśń o Pre*

zydencie".
Skolei zespół młodzieży szkół po*

wszechnych w strojach ludowych wy*
konał inscenizację pieśni „Gaik" ze

śpiewem i grą orkiestrową, poczem:
młodzież odśpiewała „Pierwszą Bry*
gadę".

Na tem uroczystość została zakoń*
czona. ■*'

Przygotowania Ho obchodu jubileuszu
10-lecia urzędowania P. Prezydenta

Rzeczypospolite]

jak następuje: Wtorek — prace
Izb nad uprawnieniem wyborów
i pierwsze posiedzenie Senatu.
Środa — narady grup w sprawie
wyboru prezydjum Izby. Czwar*
tek —- wybór przewodniczącego
Izby, zastępców, sekretarzy i
kwestorów. W tym dniu spo*
dziewana jest również dymisja
rządu Sarraut. Piątek — utwo*
rżenie rządu Bluma.

_

O ile wszystko pójdzie w prze
widzianym rytmie, można ocze*
kiwać w sobotę utworzenia

101*go gabinetu Trzeciej Repu*
Wiki, który stanąłby przed Izbą
w ciągu następnego tygodnia.

(PAT)

Obrady socjalistów
PARYŻ, 2.6. — Zainteresowanie o-

gólne zwrócone było w dalszym ciągu
na obrady kongresu partji socjalistycz*
nej S. F. I. O. Dzień dzisiejszy nie

przyniósł jednak żadnych nowych e*

lementów, poza dyskusją pomiędzy
przedstawicielami leiwego skrzydła par*
tji a większością. W szczególności
zwolennicy kierunku Bracke — Że
romski oraz tendencji, reprezentować
nej przez Marceau — Pivert zazucili

elementom, zgrupowanym wokół se*

kretarjatu, że przed kongresem roze*

siano organizacjom depatameńtalnym
pojekt końcowej rezolucji. Marceau—

Pivert wyraził również żal, że na sku
tek entuzjazmu po wczorajszem prze*
mówieniu Bluma, usunięto z porządku
obrad dalszą debatę nad ogólną po*
lityką partji. Popołudnie wypełniły
obrady komisji, które usiłują uzgodnić

■tekst rezolucji, tak aby mogła być jed*
noczeiśnie przyjęta na zebraniu

nem.

ogól-

------ o------

Kalendarzyk
Dziś — Erazma.
Jutro — Franciszka.
Wsch. sł. o godz. 3 m. 21.
Zach. sł. o godz. 19 m. 47. ’"

Długość dnia — 16 godz. 26 min.

Co f®. f.
Zachmurzenie zmienne z rezpoge*

dzeniami na zachodzie i w środku
krajni ; v

Van Zeeland nie tworzy rządu
BRUKSELA, 2.6. — Van Zeeland nie przyjął misji tworze*

nia nowego rządu. (PAT) iI

KATOWICE. 2.6'; (tel. wł.) - W
związku z 10*lcciem urzędowania P.

Prezydenta Rzplitej dziś w godzinach
wieczornych przeciągnął ulicami mia*

sta capstrzyk przy udziale wojska, po*
licji, straży pożarnych i organizacji spo*
łecznych.

Jutro o godz. 10»ej odbędzie się u*

roczyste nabożeństwo w kościele kate*

OFPŁOHA GJ/® ŻYWA
„Dyplomacją żywą" nazwał] opiera się o morze śródziemne, o! strony Polski i Jugosławji, uw

iń. J. Beck — w przemówieniu Adrjatyk. Dalekie są od nas te bec zadań, jakie napewno znajdąmm.
_

do przedstawicieli prasy w Bel-

gradzie — kontakty o s o b i-
ste mężów stanu. Niewątpliwie
kontakty te stwarzają atmosferę
zaufania, a już conajmniej
atmosferę zrozumienia
wzajemnego. I nie pozo-
stają one napewno bez wpływu
na pracę kancelarji dyplomatycz
nych, w której z natury rzeczy
tak wiele musi być ostrożności,
zastrzeżeń i skrupulatnych pre-
cyzji. Pracom tym może być na*
dana znacznie większa elastycz
ność i żywość, gdy są one po
przedzane, lub przeplatane bez-
pośredniemi kontaktami ich od
powiedzialnych kierowników.

W dyplomacji naszej w ciągu
lat ostatnich metoda ta znalazła
szerokie zastosowanie. Minister
J. Beck w swej „dyplomacji ży
wej" nie ogranicza się jedynie do
zetknięć osobistych z sąsiadami,
z kierownikami polityki zagrani
cznej państw naszego re-

g j o n u. Niedawna wymiana
wizyt ministrów spraw zagrani
cznych Polski i Belgji, ostatnio
zaś dwudniowy pobyt naszego
min. J. Becka w Belgradzie —

jest rozszerzeniem tych kontak
tów; rozszerzeniem logicznie uza-

sadnionem, skoro tyle wspólnych
trosk i wspólnych niepokojów
przeżywają narody Europy; roz
szerzeniem które w obu wymie
nionych wypadkach zostało bar
dzo serdecznie i przychylnie o-

cenione przez opinję publiczną
kontaktujących się stron.

Naszym regjonem właści
wym jest regjon północny,
bałtycki; wszelkie t u dziejące
się rzeczy są nam bliskie i obcho
dzą nas we wszystkich
szczegółach. 'Jugosławja

błękity i dziejące się nad niemi

sprawy. Ale Jugosławja opiera
się również na Dunaju. Sprawy
regjonu dunajskiego nie są już
dla nas tak dalekie. Interesują
nas ogólnie jako c a-

ł o ś ć. Z szeregiem państw re
gjonu dunajskiego łączą nas też
stosunki specjalne. Z Rumunją
jest to kontakt ustalony, oparty
na bilateralnym układzie sojusz
niczym; z Węgrami odwieczna
przyjaźń historyczna, której sta
łości dała wyraz ostatnia wymia
na wizyt szefów rządów obu

państw. 1
Z Jugosławją wreszcie łączą

nas nietylko głębokie sentymen
ty, jakie powstają między wszy-
stkiemi narodami w historji któ
rych widnieją ciemne karty nie*
woli, płomienne karty tragicz
nych zmagań sie z nią oraz pełne
krwi i chwały karty ostateczne
go tryumfu; obok sentymentów
sprawia to łatwość zr o-

zumienia się wzajemne
go. Podobieństwa historyczne
dają w rezultacie podobieństwa
w charakterze narodowym. Ci,
którzy odzyskali swą niezależ
ność narodową w walce z tak

przygniatającą przewagą wroga,
że szaleństwem wydawała się
wszelka myśl o zwycięstwie —

potrafią też ponad wszystko tę
niezależność szacować.

Nie chcemy w tej chwili oma
wiać zPartej naszym czytelnikom
z relacji prasowych nadzwyczaj
nej serdeczności i gościnności
z jaką podejmowany był w Bel
gradzie przedstawiciel Rzplitej
Polskiej; chemy tylko podkre
ślić momenty zrozumiania wza
jemnego i wspólnej zasadniczej
postawy, jaka zarysowuje się a-e

się na warsztacie prac dyploma- .

cji europejskiej w czasach nnj- ;

bliższych.
Nie jest dla nikogo tajemnicą, <

że stają na porządku dziennym
zagadnienia właściwej konstruk
cji współżycia i współpracy mię
dzynarodowej. Niepokojąco sła
bną i nie wytrzymują prób wią
zadła dotychczasowe. Jawnym
anachronizmem stają się dotych
czasowe schematy; szukanie
podstaw i metod nowych jest
zjawiskiem powszechnem.

Być może, że inicjatywy kon
kretne ujawnią się lada chwila.
Nic dziwnego jednak, że po wie
lu doświadczeniach będą one

przez wszystkie państwa trak
towane z całą ostrożnością i we
dług pewnych kryteriów stanow
czych nienależnie od tego, z ja
kiej strony wyjdzie inicjatywa.

Minister J. Beck na Radzie
Ligi Narodów w Londynie roz
winął i dopełnił jedną z podsta
wowych formuł, w które ujmo
wał wytyczne polskiej polityki
zagranicznej. Do formuły: „nic
o nas — bez nas" dodał: „i nic
o nich — bez nich". Rozwinięcie
to nacechowane jest nietylko
matematyczną konsekwencją, ale
i bezwględną lojalnością, która

charakteryzuje i zawsze charak
teryzować winna politykę Rze
czypospolitej.

P. premjer Słojadinowicz w

przemówieniu,, witającem p. mi
nistra J. Becka, opowiedział się
przy tej zasadzie w słowach:
„Nie chcemy pozwolić, aby inni

decydowali o naszym losie bez
nas i bez naszego udziału na ró
wnej stopie. Pod tym względem
Królestwo Jugosławji podziela
te same poglądy co i Rzeczpo-

I spolita Polska". Niepodobna o- j
świadczenia tego oceniać li tyl-
ko jako wysoką kurtuazję- Jest
to stwierdzenie wspólności po
glądów o znaczieniu wysoce r e-

alnem i~~śmiałorzecmo
żna—aktualnem wobec
najbliższej przyszłości. Londyń
ska formuła ministra Becka nie

padła w próżnię.
Wyniki dwóch dni „żywej

dyplomacji" w Belgradzie ujęte
zostały w zwięzły komunikat,
daleki, od wszelkiej frazeologji.
Stwierdzenie, że Polska i Jugo
sławja „gotowe są zaofiarować
w granicach ich możliwości
współpracę z wszelką polityką
konstruktywną opartą mi zasa
dach równości i soli
darności międzynarodowej
oraz na poszanowaniu godności
i słusznych interesów Polski i

Jugosławji" są to słowa ważkie;
szczególnie, gdy podkreślony zo
stał związek tego oświadczenia
z aktualnemi trudnościami sy
tuacji międzynarodowej.

Jesteśmy szczerze radzi — wo
bec głębokiego szacunku, jakim,
cieszy się w Polsce bohaterski
naród jugosłowiański — że wizy
ta przedstawiciela Rzeczypospo
litej przyniosła w rezultacie nie
tylko manifestację wzajemnej
serdeczności lecz i poważne u-

zgodnienie poglądów; radzi je
steśmy tembardziej, że w analo
giczny sposób wyniki te zostały
ocenione przez opinję publiczną
jugosłowiańską, w słowach:
„Polski minister spraw zagrani
cznych był przyjęty w stolicy Ju
gosławji nietylko jako reprezen
tant zaprzyjaźnionego narodu,
lecz znalazł również zrozumienie
i aprobatę dla stanowiska, które

\ Polska zajęła wobec zagadnień
■■Dolityki międzynarodowej".

dralnym oraz w świątyniach innycK
wyznań. O godz. 11.30 nastąpi defila*

da wojska i organizacji przed gmachem]
województwa. O godz. 20*ej odbędzie!
się uroczysta akademja w Teatrze Pol*

skim w Katowicach, na której przemó*
wienie wygłosi marszałek Sejmu ślą*
skiego Grzesik. (K).

X
POZNAM, 2.6. (tel. wł.) Dziś od*

prawione Zostaną nabożeństwa W świą
tyniach wszystkich wyznań. O godz.
10.15 rozpocznie się msza połowa nal
Al. Marcinkowskiego dla wojska i sto*
warzyszeń. O godz. 11.40 odbędzie się
defilada ha Al. Marszałka Piłsudskie*

go. Popołudniu teatry poznańskie da*

ją bezpłatne przedstawienia dla bezro*

botnych. O godz. 18-ej odbędzie się W,
teatrze Wielkim uroczysta akademja.
Przemówienie wygłosi rektor U. P,
Runge. O godz. 20*ej rozpoczną się nai
placach publicznych zabawy ludowe Ż
tańcami i muzyką. (W).

X
KRAKÓW, 2.6. — W Krakowie za*

wiązał się ogólnoakademicki komitet
uczczenia 10*1. urzędowania P. Prezy*
denta Rzplitej. Do komitetu wszedł a*
kademicki oddział Zw. Strzeleckiego,
Młoda Polska Pracująca, Myśl Mocar*
stwowa, Zw. Polskiej Młodzieży De*

mokratycznej, Bratnia Pomoc Studen*
tów U. J. oraz koła naukowe U.

Prezydjum ukonstytuowało się w skła*
dzie: przewodniczący Jan Panczakie*

wicz, oraz członkowie Aleks. Czacki,
Zdzisław Wojtaszek i Jan Zych. (S). I

LWÓW, 2.6. (teł. wł.). - Uroczy
stości rozpoczęły się dziś wieczorem 4

godz. 19 zbiórką kombatantów poi
pomnikiem Mickiewicza. Po przemó*
wieniach,. zarządy sfederyzowanych.
związków wysłały delegacje, które zło*

żyłv na ręce p. wojewody życzenia dli
P. Prezydenta Rzplitej. (R).

X
. WILNO, 2.6. (teł. wł.). — Dziś wid

czorem miasto przybrało wygląd od*
świętny/w godz. od 19 do 20 odbyły
się koncerty publiczne na 8^ placach
położonych'w różnych dzielnicach.

. . Jutro o godz 10*ej odprawione został
■.nie na pl. Marszałka Piłsudskiego nac

bożeństwo. Około godz. ll*ej oabędzu?
'■się defilada na ul. Mickiewicza. C

godz. 17.30 odbędzie się akademja 4,
USB zorganizowana ku czci. P. Pre*
zydenta Rzplitei. O godz. 18.30 na pla*
cu Marszałka Piłsudskiego odbędzie się'
zebranie obywatelskie. W zebraniu u-

■dział wezmą organizacie cywilne i P
W. W godz. od 18. do 20 orkiestry woj
skowe dadzą koncerty na placach miar,
sta. (B).

P.K.0. na Fundusz
Obrony Narodowej

Dla uczczenia jubileuszu P<

Prezydenta Rzplitej Prof. Igna*
cego Mościckiego, Prezydium
PKO. przekazało na Fundusz

Obrony Narodowej kwotę
10.000 zł.



KRONIKA WARSZAWY
«

======== Środa 3 czerwca 1936 r. ==

Ku czci P. Prezydenta Rzplltej.
Z Warszawy donosi (Mt): We środę od

będą się w Warszawie uroczystości ku ucz
czeniu 10-lecia sprawowania rządów przez
P. Prezydenta R. P. Prof. Ignacego Mościc
kiego. Program środowych uroczystości po
daliśmy już przed kilku dniami.

We wtorek popołudniu, w wigilję jubi
leuszu młodzież ze szkół warszawskich zło
żyła na dziedzińcu zamkowym wyrazy czci
i hołdu Panu Prezydentowi R. P. Delegacje
szkół powszechnych, średnich i zawodowych
zebrały się w dwóch punktach miasta: na

Rynku Starego Miasta i na placu Mała
chowskiego. Stamtąd młodzież przeszła po
chodem do Zamku. Na dziedzińcu zamko
wym szkolne poczty sztandarowe ustawiły
się w czworobok.

Na uroczystość,przybył minister oświaty
prof. Wojciech Świętosławski oraz wyżsi
urzędnicy ministerstwa i kuratorjum war
szawskiego wraz z licznem gronem nauczy
cielstwa. W chwili ukazania się P. Prezy
denta R. P. orkiestry szkolne odegrały
hymn narodowy. Chorążowie pochylili
sztandary i wszyscy obnażyli głowy. P.
Prezydent R. P. w towarzystwie ministra
oświaty w otoczeniu swej świty przeszedł
przed frontem delegacji szkolnej.

Imieniem zgromadzonej na dziedzińcu
zamkowym młodzieży krótko przemówił u-

czeń jednego z gimnazjów. Złożył on hołd
Dostojnemu Jubilatowi, życząc długich je
szcze lat pożytecznej dla kraju pracy. Po
tern przemówieniu jedna z uczenie wręczy
ła P. Prezydentowi wiązankę biało-czerwo
nych róż. P. Prezydent ucałował ją w czoło
i podziękował młodzieży za złożone mu ży
czenia.

Na. zakończenie uroczystości chóry szkol
ne odśpiewały dwie okolicznościowe pieśni:
„W rocznice" oraz „Pieśń o Prezydencie",

i a zespół, złożony z dzieci ze szkól powszech-
1 j nych. ubranych w stroje ludowe, zainsceni-

i zował żywe obrazy na tle pieśni ludowej
pod nazwą „Gaik". Powracającego na Za-
rjj^k P. Prezydenta młodzież żegnała gorą-
cemi okrzykami na Jego cześć.

Ofiary na fundusz
Obrony Narodowej.

Z Warszawy donosi (PAT): W dniu 19-
lecia jubileuszu prof. Ignacego Mościckie
go na stanowisku Prezydenta R. P. wszyst
kie przedsiębiorstwa i monopole państwo
we, niezależnie od urządzanych przez siebie
obchodów, postanowiły uczcić pracę i dzia
łalność Pana Prezydenta przeznaczeniem
kwot pieniężnych na cele funduszu Obrony
Narodowej. Dotychczas przedsiębiorstwa
te oraz monopole zadeklarowały na ten cel
kwotę 78.200 zł. gotówką od siebie i swoich
pracowników. Mianowicie: Zjednoczone fa
bryki Związków Azotowych w Mościcach

i Chorzowie — 10 tys. zł., Państwowa kopal
nia węgla „Brzeszcze" — 5 tys. zł., Pań- 1
stwowe Zakłady Przemysłowo-Zbożowe —

6400 zł., Polskie Biuro Eksportu Zboża —

'

3.300 zł„ Polski Przemysł Chemiczny „Bo
ruta" — 10 tys. zl„ Polska Akcyjna Spółka
Telefoniczna — 20 tys. zł., Polskie Radjo —

5 tys. zł., Polinin — 10 tys. zł„ Stów. Mecha
ników polskich z Ameryki — 1 tys. zł., „Or
bis" 500 zł., Polski Monopol Tytoniowy —

10 tys. zł., Polski Monopol Spirytusowy —

10 tys. zł. Polski Monopol Solny — 6.200 zł.,
Generalna Dyrekcja Loterji Państwowej --

'

1.200 zł. Ponadto Państwowe Zakłady Tele
i Radiotechniczne zadeklarowały na rzecz

’

Funduszu Obrony Narodowej — 10 tys. 1
pracownikogodzin (równowartość . około
20 tys. zł) Podobnie jak i wszystkie wy
twórnie wojskowe, które obchód jubileuszo
wy połączyły z zaofiarowaniem pracy.

Dalsze kwoty i deklaracje przedsię
biorstw państwowych i o kapitale miesza
nym napływaj:.. Również Banki Państwowe
i prywatne odpowiadając na apel komitetu
obchodu jubileuszu i łącząc się w uroczy
stościach zadeklarowały wedle dotychcza
sowych danych na fundusz Obrony Naro
dowej kwotę 84.500 zł., a mianowicie Bank
Polski 15 tys. zł., BGK. 10 tys., Państwowy
Bank Rolny 10 tys., PKO 10 tys. zł., banki
prywatne 28.500 zł., Domy bankowe ,1 tys.
zł., Komunalne Kasy Oszczędności 10 tys.
złotych.

Banki prywatne i Komunalne Kasy O-
szczędności nadal zgłaszają deklaracje.

Pracownicy P. Z. Inż.
na Fundusz Obrony Narodowej.

Z Warszawy donosi (PAT): Pracownicy
umysłowi i fizyczni wszystkich fabryk-
wchodzących w skład państwowych zakła
dów inżynierji, zadeklarowali na Fundusz
Obrony Narodowej 130.000 (sto trzydzieści
tysięcy) godzin bezpłatnej pracy.

Dar Tow. Zachęty Sztuk Piękn.
Z Warszawy donosi (PAT): Pan Prezy

dent R. P. przyjął we wtorek delegację
Tow. Zachęty sztuk pięknych z preze
sem p. Brzezińskim na czele. Delegacja ta

wręczyła Panu Prezydentowi z okazji 10-le-
ćia jego urzędowania obraz pendzla art.
mai. śp. A. Kamińskiego, przedstawiający
burzenie soboru prawosławnego w Warsza
wie na dawnym pl. Saskim.

* * *

Warszawa, 2 czerwca. (PAT.) Dnia 3 czerw
ca b. r. jako w rocznicę 10-lecia prezyden
tury Prof. Ignacego Mościckiego giełda
pieniężna w Warszawie nie odbędzie swego
zebrania.



Kraków, środa, dnia 3 czerwca 1036 r

GŁOS NARODU
Prezydent Ignacy Mościcki.

Dziesiąta rocznica Prezydentury prof.
Ignacego Mościckiego wypada na okres

przełomowy w historji Polski Odrodzonej.
Wszyscy czujemy dobrze, że przed rokiem
— w chwili śmierci Marsz. Piłsudskiego —

jeden okres się zamknął i skończył. Lecz,
czy się drugi zaczął? Czy naprawdę jesteś
my już na początku nowego okresu, który
znów — jak poprzedni — potrwa dłużej,
który w naszem życiu będzie oznaczał sta
łość? Czy przypadkiem ntó jesteśmy w okre
sie przejściowym, — w okresie pewnego
„interim** między tem, co śmierć Marsz. Pił
sudskiego definitywnie skończyła, a nowym
jakimś systemem, który Naród i Państwo

poprowadzi przez dłuższy czas w przy
szłość?

Na ten okres przełomowy przypada
10-lecie Prezydentury Profesora Ignacego
Mościckiego, A świadomość tego stanu rze
czy stanowi z pewnością najpoważniejszą
dziś Jego troskę, wobec której maleją
wszystkie przebyte już przez Niego w okre
sie 10-lecia.

POPRZEDNICY.

Zresztą — przyznajmy — Pan Prezydent
Mościcki miał ułatwione zadanie w okresie

1926—1935, Wystarczy porównać rządy
pierwszych Prezydentów z Jego rządami.

Pierwszy Prezydent, ledwie rozpocząi
swoje wysokie funkcje, już ginie od ręki
zbrodniczej.

Drugi Prezydent, zaledwie zdołał wypra
cować sobie autorytet należny Głowie Pań
stwa, musi ustąpić przed nowym ruchem

politycznym.
Pan Prezydent Mościcki był szczęśliwszy.

Życie oszczędziło Mu gorzkiej świadomości,
że jest przedmiotem fanatycznej nienawiś
ci, jak nim był pierwszy Prezydent. Oszczę
dziło Mu także tych prawie nadludzkich tru
dów, które Głowa Państwa w ustrojach de
mokratycznych musi podejmować, by zdo
być posłuch dla swej woli i szacunek dla

swych poglądów. Pan Prezydent Mościcki
nie potrzebował się o to ubiegać. Wystar
czała świadomość, że za Nim stoi autorytet
Marsz. Piłsudskiego.

TRZY DECYZJE.

Będzie kiedyś wdzięcznem zadaniem hi
storji zbadać, gdzie, w czyjej głowie na
przód pojawiła się myśl powołania profeso
ra i badaniom naukowym oddanego uczone
go na urząd Prezydenta. A może jeszcze
wdzięczniejszeta zadaniem historji będzie
zbadać, o ile indywidualność Profesora Moś
cickiego zaciążyła nad wypadkami w Pol
sce w okresie 1926—1935. zwłaszcza w sto
sunku do tej -woli i tego temperamentu, któ
re stanowiły indywidualność Marsz. Piłsud
skiego,

Zostawmy jednak historji te dwie —

zresztą bardzo ciekawe — kwestie, a za
trzymajmy się przy faktach! Myśłimy o de
cyzjach powziętych przez Pana Prezyden
ta Mościckiego po śmierci marsz. Piłsud
skiego.

Pierwszą z nich była dymisja rządu
p. Sławka. Była podyktowana niewątpliwie
trafną diagnozą 'nastrojów społeczeństwa,
które się ujawniły zwłaszcza przy wyborach.
Decyzja słuszna i szczęśliwa...

Drugą było powierzenie rządu p. Kościal-
kowskiemu z tą nadzieją, że jego rządowi
[uda się zatrzeć starą „linję podziału*4 i do

współpracy pozyskać znaczną część — do
tąd opozycyjnej — opinji. Nadzieja nie ziś
ciła się. Oczywiście nie z winy Pana Prezy
denta... Było bowiem rzeczą niemożliwą
uzyskać poparcie choć części opozycji przez
samą tylko zmianę w „górze44, gdy na „dole44
wszytko zostawało po staremu. Od woje
wództw po starostwa...

I nastąpiła trzecia decyzja Pana Prezy
denta Mościckiego, której zewnętrznym wy
razem jest powierzenie urzędu premjera
p. gen. Składkowskiemu, ale której istotny
sens polega na dopuszczeniu Generalnego
Inspektora Sił Zbrojnych do współudziału
w kierowaniu państwem, a więc na oparciu
się n Armję.

ŻYCZENIE.

Jaki będzie rezultat tej ostatniej decyzji
Pana Prezydenta Mościckiego? Nie wiemy!
Ale śledząc bacznie poszczególne Jego po
ciągnięcia w przełomowym okresie po
śmierci Marsz. Piłsudskiego, stwierdzamy,
że działał z wielką ostrożnością, radząc się
Swoich przyjaciół politycznych i słuchając
odgłosów opinji publicznej. Jeśli po tem

wszystkiem taką, a nie inną powziął decy
zję, to najwidoczniej dlatego, że innej mo
żliwości po przeprowadzeniu sumiennej ana
lizy stosunków nie widział, a myśl o opar
ciu się o Armję musiała się Mu narzucić siłąl

-------- —------ d|

prostej konsekwencji ze względu na między- Ignacego Mościckiego, życzymy Mu, aby ta

narodową sytuację w Europie. ‘ ‘ ‘ j
Dziś, w dziesięciolecie objęcia urzędu i Narodowi pomyślne rezultaty.

Prezydenta Rzeczypospolitej przez prof.

Jego ostatnia decyzja przyniosła Państwu

J. P.

Sir. S.

Uroczystości w dniu jubileuszu Prezydenta Rzplitej.
Obchód w stolicy.

Warszawa, 3. 6. (PAT.). W dniu obchodu
10-lecia urzędowania P. Prezydenta R. P.

prof. I. Mościckiego, stolica przybrała od
świętny wygląd. Ze wszystkich gmachów
państwowych i domów prywatnych powie
wają flagi o barwach narodowych. W wy
stawach i oknach domów widnieją portrety
dostojnego jubilata. Ulicami miasta prze
ciągają oddziały wojska oraz hufce przy
sposobienia wojskowego, kierując się na

plac rewji. Chodnikami spieszą obywateli
stolicy i młodzież szkolna, wypełniając
tłumnie świątynie, gdzie na intencje P. Pre
zydenta R. P. odprawione zostały nabożeń
stwa.

O godz. 9-tej P. Prezydent w towarzy
stwie członków domu cywilnego i wojsko
wego udał się do katedry, gdzie ks. kard.

[Rakowski w otoczeniu licznego duchowień
stwa odprawił

UROCZYSTĄ MSZĘ ŚW.
W nabożeństwie wzięli udział: rodzina P.

Prezydenta, generalny inspektor sił zbroj
nych gen. Rydz - Śmigły, rząd in corpore
z premjerem Skladkowskim, korpus dyplo
matyczny z ks. nuncjuszem Marmaggim
iw.in.

Wzdłuż nawy głównej ustawiły się po
czty sztandarowe związków b. wojskowych,
organizacji i stowarzyszeń społecznych. Po

■nabożeństwie tłumnie zebrane rzesze oby-
'wateli odśpiewały „Boże coś Polskę4*.

W chwili gdy w katedrze św. Jana

bywało się uroczyste nabożeństwo

NA PLAC REWJI

Ha polu mokotowskiem poczęły napływać
niezliczone delegacje organizacyj i stowa
rzyszeń z pocztami sztandarowemu Na pra-

jwem skrzydle w pobliżu hangaru stanęły
,w kilku rzutach oddziały wojskowe, policji
[państwowej i organizacyj przysposobienia

1 wojskowego.
Po nabożeństwie poczęli przybywać na

l.pole mokotowskie przedstawiciele władz.

0(1-

:,.&ŁOS NARODU*1 z 'dnia 4.'czerwca 19So.

Punktualnie o godz. lÓ-tej, witany hy
mnem narodowym przybył na plac rewii
P. Prezydent Rzplitej, oczekiwany przez
generalnego inspektora sił zbrojnych gen.
Rydza-Śmigłego i ministra spraw wojsk,
gen. Kasprzyckiego.

Rozpoczęła się defilada, w której wzię
ły udział oddziały wojskowe i organizacje
przysposobienia wojskowego. Po rewji, P. wyłożonej, w jednej z sal zamkowych.

Przemówienie ministra oświaty do młodzieży
Warszawa, 3. 6. (PAT.) Str&zczenie. prze

mówienia p. ministra W. R. i O. P. prof.
Świętosławskiego, wygłoszonego do młodzieży
szkolnej w dniu dzisiejszym na polu Moko-

towskiem:
W dniu dzisiejszym Polska cala obchodzi

uroczystość 10-lecia sprawowania przez prof.
Ignacego Mościckiego najwyższego urzędu Pre
zydenta Rzeczypospolitej. 10 lat, to okres

długi w życiu każdego człowieka, okres ten

wyda się zapewne wam, młodym, nawet bar
dzo długim. Pomyślcie więc, że oto przez te

długie lata p. Prezydent żyje w nieustannej
trosce o dobro najwyższe Rzeczypospolitej Pol
skiej. Na życie państw i narodów składają się.
różne zdarzenia, dobre lub złe, jasne lub po
godne, smutne a czasem nawet groźne. Trzeba

Jak Kraków uczcił 10 rocznice rządów
P. Prezydenta Rzplitej.

brali gustownie witryny sklepów. Obchód j
rozpoczął się uroczystem nabożeństwem

pontyfikalnem, które w Katedrze Wawelskiej
odprawił Ks. Metropolita Sapieha, w asy
stencji licznego duchowieństwa. W stallach

zajęli miejsca. Ks. Biskup Rospond, oraz

Kapituła Katedralna, a dalej reprezentanci
władz p. wojew. Gnoiński, prez. Kaplicki,
gen. Łuczyński, rektor U. J. prof. Maziar-

ski, starosta Pałosz i inni. Pieśni kościelne

wykonał chór „Echo“, Przed Katedrą usta
wiła się w czasie nabożeństwa kompanja
honorowa 20 p. p. ze sztandarem. Wnętrze
Katedry wypełniły poczty, sztandarowe puł
ków .stacjonowanych.. w Krakowie,, organi
zacyj społecznych i zakładów naukowych,
oraz liczna publiczność.

O godz. 11 na ul. Basztowej, przed Bar
bakanem odbyła się, w ramach uroczystości,
wielka defilada, którą odebrali, z okrytej
amarantem trybuny, p. wojew. Gnoiński
i gen. Mond. Defiladę rozpoczęły delegacje
szkół krakowskich ze sztandarami, oraz de
legacje organizacyj młodzieży szkolnej. Po

młodzieży szkolnej defilowały oddziały woj
skowe garnizonu krakowskiego, po nich zaś

organizacje społeczne. Maszerującym oddzia
łom przyglądały się tłumy publiczności, któ
re wyległy na pobliskie ulice, dzięki pięknej
pogodzie.

Po defiladzie, około godz. 12, w salo
nach recepcyjnych województwa zebrali się
szefowie urzędów i instytucyj krakowskich,
którzy przybyli złożyć, na ręce p. Wojewo
dy, życzenia dla P. Prezydenta. Najpierw
składali życzenia konsulowie państw obcych,
następnie w imieniu przedstawicieli władz
i instytucyj złożył życzenia Rektor U. J.
prof. Maziarski.

Jak . się dowiadujemy dla uczczenia ju
bileuszu P. Prezydenta R. P. prezydjum
P. K. O. przekazało na Fundusz Obrony
Narodowej kwotę 10 tys. zł.

Kraków, 3. 6. W środę, w 10 rocznicę
objęcia rządów przez p. Prezydenta prof.
Mościckiego, Kraków przybrał odświętny
wygląd. Wprawdzie dzień ten, w myśl ży
czenia naczelnego Komitetu obchodu, był
dniem pracy, we wszystkich jednak urzę
dach i przedsiębiorstwach przerwano w go
dzinach przedpołudniowych zajęcia, celem
umożliwienia pracownikom uczestniczenia
w obchodzie. Domy w mieście przybrano
bogato chorągwiami, o barwach państwo
wych i miejskich, oraz zielenią. Kupcy przy-

9>
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Prezydent, żegnany owacyjnie przez tłumy
publiczności, odjechał na zamek.

W związku z jubileuszem P. Prezydenta
Rzplitej przez cały dzień dzisiejszy napły
wały na zamek b. liczne depesze z kraju
i zagranicy z życzeniami dla dostojnego ju
bilata. 'Członkowie korpusu dyplomatycz
nego wpisywali się do specjalnej księgi,

mieć wielki zasób sil moralnych i niezłomnej
wiary w twórcze siiy narodu, aby się nie ugiąć
pod ciężarem odpowiedzialności za całokształt

rozwoju spraw państwowych j za przyszłe losy
całego państwa.

P. minister kreślił dalej koleje życia P. Prc-

zy.lenta i mówił o jego pracach naukowych i

wynalazkach, wreszcie o codziennych pracach
Prezydenta i pełnieniu przez niego obowiązków
jako Głowy Państwa.

. „Niech więp- duma i radość —. zakończył —

zapanują, w was w tej chwili na myśl, że na-

czele naszego państwa stoi człowiek o wielkiem
sercu i obdarzony niepospolitym umysłem**.

Min, Św.iętosławski zakończył swą mowę

okrzykiem na cześć Prezydenta Rzplitej.
—0Q0“

i
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składa hołd Pcsłcjnemu Jubilatowi
Prezydentowi P. P., pref. Pr. ćJ. Mościckiemu.

Kraków, 3 czerwca.

W dniu dzisiejszym cała
Polska składa hołd Prezy
dentowi Rzeczypospolitej,
prof. Ignacemu Mościckiemu,
czcząc uroczyście dziesiątą
rocznicę objęcia przezeń
najwyższej w państwie god
ności.

Dwukrotnie naród przez swoich

przedstawicieli obdarzył Go najbardziej
zaszczytnem stanowiskiem, obarczając Go
zarazem historyczną odpowie
dzi al no ścią i trudem kiero
wania losami państwa.

Uczucia, jakie żywi całe społeczeństwo
W stosunku do tego wielkiego męża
stanu, wybitnego uczonego
i zasłużonego Polaka, trudno

tylko dadzą się ująó w ramy oficjalnych
obchodów i protokolarnych uroczystości.

Flagi o barwach państwowych, łopocą
ce na szczytach gmachów państwowych,
przystrojone girlandami domy, odświęt
na szata ulic miast, rewje wojskowe i po
chody mogą być jedynie zewnętrz
nym przejawem szacunku
i czci, jakim otaczają wszyscy obywa
tele Rzeczypospolitej Najwyższego Zwie
rzchnika Państwa.

Do Zamku królewskiego w Warszawie

płyną zewsząd serdeczne i szczere

życzenia, wyrazy podzięki
za kierowanie państwem w

okresie dla życia Polski

przełomowym, słowa zaufa
nia i wierności obywatel-
skiej dla Tego, który w swej
osobie przedstawia maje
stat Rzeczypospolitej.

* * *

Dzień 1 czerwca 1926 r. oznacza w dzie
jach odrodzonej Rzeczypospolitej chwilę
historyczną. Dokonany bowiem w tym
dniu wybór prof. Ignacego Mościckiego
mieścił w sobie zakończenie pierwszego
aktu rozwoju dziejowego, który rozpoczął
się na ulicach Warszawy w dniu 13 maja
1926 roku.

Wybór prof. Mościckiego oznaczał bo
wiem nie mniej nie więcej jak tylko
pełną legalizację przewro
tu majowego, zamknięcie okresu
kilkudniowej rewolucji, a zapocząt
kowanie nowej ery, brzemien
nej w następstwa tak w dziedzinie sto
sunków wewnętrzno-politycznych, jak na

arenie wielkich wydarzeń międzynarodo
wych.

Objęcie władzy przez prof. Mościckiego
poprzedził — jak wiadomo — wybór na

stanowisko Prezydenta Państwa Marszał
ka Piłsudskiego w dniu 31 inaja — przy-

Równocześnie wskazał Marszałek da
osobę prof. Ignacego Mościckiego, jako
odpowiedniego kandydata na urząd Prę-:
zydenta Rzeczypospolitej. Zgromadzenie

PROF. DR. IGNACY MOŚCICKI, PREZYDENT R. P.

czem Marszałek Piłsudski wyboru wów
czas nie przyjął, oświadczając w piśmie
rezygnacyjnem, że nie potrafi żyć

„bez pracy bezpośredniej, a istnieją
ca konstytucja dla Prezydenta Rze
czypospolitej taką właśnie pracę od
suwa i oddala".

„Musiałbym zanadto łamać się —

pisał podówczas Marszałek — inny
charakter ido tego jest potrzebny",'

Narodowe przystąpiło w dwa dni później,
tj. w w dniu 1 czerwca o godz. 10-tej rano

do ponownego wyboru Prezydenta Rze
czypospolitej, a o godzinie 12.30 ogłoszo
no wynik drugiego głosowania i przewod
niczący Zgromadzenia Narodowego ogło
sił wybór Ignacego Mościckiego na Pre
zydenta Rzeczypospolitej.

Już te dwa fakty jasno wskazują na

silne więzy, jakie złączą odtąd w dziele

prący dla państwa Pierwszego Marszał
ka Rzeczypospolitej, twórcę armji i zwy

cięskiego Naczelnego Wodza z Głową
Państwa, symbolem jedności Rzeczypo

spolitej, Prezydentem Ignacym Mościc
kim.

Nowa epoka, jaka rozpoczęła się tego
dnia, nie miała swego wyrazu w żadnetn

prawie pisanem, w żadnej ustawie kon
stytucyjnej, ani deklaracji politycznej.
Co więcej, przez niemalże cały okres
dziewięciu lat rzeczywistość polska roz
wijała się formalnie w ramach konstytu
cyjnych, dawnych, tylko częściowo zmie-
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nionych, obok których tworzył się swo
isty tradycjonalizm poli
tyczny, odpowiadający faktycznemu
stanowi rzeczy — tak jak gdyby
krystalizowała się płynna,
z prawa zwyczajowego, wy
łaniająca się nowa konsty-
tucja!

Miarą charakteru i rozumu polityczne
go, które nadają Prezydentowi Mości
ckiemu wszelkie cechy wielkiego męża
stanu, była właśnie umiejętność
koordynacji tej rzeczywi
stości politycznej z for
ma Inemi wymogami kon-

_■6 t ytucyjnemi.
Od 1 czerwca 1926 r. aż po tragiczny

dzień 12 maja 1935 r., kiedy zgasł Pierw
szy Marszałek Polski — Zamek królew
ski w Warszawie, rezydencja Prezyden
ta Rzeczypospolitej i pałac belwederski,
z którego padały rozkazy Marszałka

Piłsudskiego — były dwoma ośrodkami

woli, kierującej losami państwa.
Odtąd też prof. Mościcki dzielił we

spół z Marszałkiem Piłsudskim olbrzy
mi ciężar troski o losy państwa i wziął
na swoje barki część historycznej
odpowiedzialności, i Jemu też społeczeń
stwo winno uznanie za zasługi.

Działalność Prezydenta Rzeczypospoli
tej w tym okresie była jednak z natury
rzeczy ograniczona zakazami i przepisa
mi ustawy konstytucyjnej, o której
Marszałek Piłsudski wyraził się, że od
suwa i oddala pracę bezpośrednią, a ta

praca bezpośrednia skupiała się
właśnie w rękach tego
człowieka, któremu współ
cześni dali miano „Wodza
Narodu".

* * *

Ewolucja, postępująca naprzód przez
dziesięć lat od przewrotu majowego i wy
boru prof. Mościckiego na Prezydenta
Rzeczypospolitej, dokonała głębokich
przemian w strukturze politycznej pań
stwa. Naprawa Rzeczypospo-
1 i t e j była hasłem zmagań wewnętrz
nych, wzmocnienie państwa
na wewnątrz i zewnątrz,
drogowskazem tego okresu dziesięciolet
niego, kiedy majestat Rzeczypospolitej
reprezentuje prof. Mościcki.

; I ostatnim aktem państwowym, podpi-
--Banym przez Prezydenta Rzeczypospoli
tej Mościckiego, a kontrasygnowanym

przez gabinet, w skład którego wchodził

jako minister spraw wojskowych Mar
szalek Piłsudski — była nowa usta
wa konstytucyjna,

... Artykuł drugi konstytucji głosi:
„Na czele państwa stoi Prezydent

Rzeczypospolitej. Na nim spoczywa
odpowiedzialność wobec Boga i histo-

rji. Jego obowiązkiem naczelnym
jest troska o dobro państwa, goto
wość obronna i stanowisko wśród na
rodów świata. W jego osobie skupia
się jednolita i niepodzielna
władza państwowa**.

Ihiecfc ikettydenta.
Jest dziś gromada dzieci w Polsce, dla

której dzień dzisiejszy jest — świętem
rodzinnem. To — chrześniacy Pana Pre
zydenta. Gdy urodzi się siódmy syn — a

nie należy to u nas do rzadkości — to

trzyma go do chrztu Pan Prezydent i chrze
śniak otrzymuje na chrzcie imię Ignacy.
Część tej gromady chodzi jeszcze na czwo
rakach... starsi, co mają lat siedem, czy
osiem, chodzą już do szkoły i uczą się ży
ciorysu swego „ojca chrzestnego".

Jak często widzimy na fotografjach
Pana Prezydenta otoczonego gromadą
dzieci. Gdy przybędą z dalekich kresów
dzieci wiejskie — to ida na Zamek, aby
^Gospodarzowi Polski hołd złożyć. Kła
niają się Panu Prezydentowi sztandary—
a pierwszy Obywatel przechadza. się
wśród dzieci i głaszcze ich jasne główki.

1 wtedy uśmiecha się...
Uśmiecha się swym najpiękniejszym

uśmiechem. Do największego bogactwa,
do największej nadziei ziemi naszej.

Czy widzieliście uśmiech Pana Prezy
denta, gdy w Spalę w czasie defilady
przypatrywał się kolumnom harcerskim,
albo grupom młodzieży wiejskiej'?

Pytaliśmy się raz małego harcerzyka,
co mu się najbardziej w Spalę podobało—
i wtedy nam odpowiedział.

— Najbardziej podobał mi się uśmiech
Pana Prezydenta...

Ten uśmiech, który codziennie miljony
'dzieci szkolnych widzi w swych klasach.

Nietylko prawo pisane, nie tylko uro
czyste słowa nowej konstytucji, ale

przedewszystkiem autorytet moralny, i
zaufanie obywateli dają Prezydentowi
Mościckiemu tę moc wewnętrzną, która

potrzebna jest, by czynami używotnić
treść obecnie obowiązujących kanonów

ustroju państwowego.
Wielkiem jego zadaniem — to dzieło

konsolidacji narodu i skupienia wszyst
kich sił żywotnych państwa wokół sztan
daru Rzeczypospolitej. Ostatni rok mi
nionego dziesięciolecia, które zbiega się
z osieroceniem Polski po zgonie Marszał
ka Piłsudskiego — jest dla nas najpew
niejszą rękojmią, że ster nawy państwa
znajduje się w rękach wypróbowanych i

doświadczonych, które kierują Rzeczpo
spolitą z świadomością celów, prowadząc
ją niezachwianie ku potędze i świetlanej
przyszłości.

Wyposażony w pełnię władzy, mógł —

dzięki temu — prof. Mościcki skupić do
okoła swojej Osoby, pod swojem zwierz
chnictwem osobistości, które darzy zau
faniem, a któreby harmonijną współpra
cą mogły owocnie pracować dla dobra

państwa i narodu.

Bardziej niż kiedykolwiek społeczeń
stwo widzi dzisiaj — w czasach pełnych
niepokoju i zaburzeń, kiedy gotujące się
wielkie wydarzenia światowe rzucają
swe cienie — w osobie Prezydenta Rze
czypospolitej biegun trwałej, stojącej po
nad waśniami partyjnemi i osobistemi,
władzy państwowej, ów „czynnik nadrzę
dny w państwie" — jak głoszą słowa kon
stytucji.

W dziesiątą rocznicę sprawowania naj

Prof. Dr. Ignacy Mościcki
Prezydent Rzpltej Polskiej.

Prez. Ignacy Mościcki
urodził się dnia 1 grudnia 1867 r. w Mierza-
nowie, w powiecie ciechanowskim, jako
syn Faustyna, który zasłynął, jako jeden
z_ najdzielniejszych dowódców partyzanc
kich powstania 1863 r. i Stefanji z Boja-
nowskich, oddanej również całą duszą spra
wie narodowej.

Lata dziecinne spędził Ignacy Mościcki
w Mierzanowie i w Klicach, majątku swe
go dziadka, dokąd przenieśli się jego ro
dzice w 1878 r. Po początkowej nauce w

domu, uczęszczał do szkół w Płocku oraz

w Warszawie. Po ukończeniu nauk śred
nich wstąpił na wydział chemji technicznej
na politechnice ryskiej. Studja w Rydze
trwały blisko 5 lat, od stycznia 1887 do paź
dziernika 1891 r. Wśród pracy naukowej
b ierze żywy udział w ruchu akademickim,
którego ideą przewodnią była walka o zdo
bycie niepodległości.

Po powrocie do Warszawy w dalszym
ciągu poświęca się pracy spoleczno-narodo-
wej, wysuwa się na czoło ruchu, a w lipcu
1892 rząd rosyjski zmusza go do opuszczenia
kraju. Poszedł na tułaczkę wspólnie z nie
dawno poślubioną małżonką Michaliną z

Czyżewskich, która w czasie wędrówki po

Ten uśmiech, który w święta narodowe

rozjaśnia ze wszystkich okien ulice miast

naszych, okien ozdobionych portretem
Pana Prezydenta.

Ten uśmiech, który Mu zdobył serca

wszystkich.
* * *

Dnia 1 grudnia 1867 r. urodził się w Mie
rzanowie, ziemi płockiej, Ignacy Mościcki.
Dnia 5 grudnia 1867 w Zulowie, w ziemi wi
leńskiej przyszedł na świat Józef Piłsud
ski.

Brzmią radośnie kolendy w Dzień Bo
żego Narodzenia. Nad kołyskami dwóch

chłopców — pochyliły się dwie twarze ma
tek.

Płyną słowa modlitwy — to matki modlą
się o wolność dla swych dzieci.

* * *

Co to?
Całe błonie pełne ludzi. Wykwit! las cho

rągiewek ułańskich. Grzmią kapele. Ofice
rowie przejeżdżają przed frontem pułków.
Słychać tętent koni. Wiatr łopocze sztan
darami. Nad błoniem wschodzi słońce. Za-

grzmiały fanfary. Rozlega się donośny
głos, wylatujący ponad tłum stutysięczny.

— Za chwilę przybędzie Prezydent Rze
czypospolitej...

Dwanaście pułków kawalerji zrywa się
do defilady. Orkiestra grzmi nieśmiertel
nym mazurkiem Dąbrowskiego. Pan Pre
zydent wita pułki swym uśmiechem...

* * *

wyższego urzędu Rzeczypospolitej przez
prof. Ignacego Mościckiego niechaj spo
łeczeństwo polskie przypomni sobie mo
cne słowa orędzia, jakie prof. Ignacy Mo
ścicki w dniu 4 czerwca 1926 r., złożyw
szy przysięgę na Zamku, skierował do
Narodu.

„Naród wydźwignięty z niewoli
dokonać musi olbrzymiego
wysiłku moralnego i

materja1nego odrodzę-
n i a, Rzeczpospolita po wiekowym
rozdarciu połączona, musi utrwalić

jedność wewnętrzną i

siłę.
„Nie może złamać mocy narodu

prywata, ale mogą skruszyć je
dność Rzeczypospolitej różnice

dzielnicowe, społeczne
czy polityczne. Jak bowiem

jeden jest Ojciec w niebiosach, tak

je dna jest matka Rzecz
pospolita Polska — jedna
dla wszystkich, żywiąca miłość i je
dnej od wszystkich miłości wymaga...

„Niechaj wspomnienie niedaw
nej rozterki stanie się pod
nietą do skupienia żywych
sił narodu w pracy
zbiorowej dla wywyż
szenia imienia polskie-
g o, niech imię to jaśnieje pełnią
blasku szlachetności i mocy — niech
naród polski będzie w pierw
szym szeregu narodów,
budujących przyszłość ludzkości na

zgodnej współpracy 1 u-

dów".

♦

[ obczyźnie była Mu wierną towarzyszką ży
cia.

Pierwszym etapem był Londyn, przyezem
w ciągu 5-letniego pobytu w Anglji poświęć
cii się prof. Mościcki ciężkiej pracy zarob
kowej, mając niewiele wolnego czasu na

studja naukowe. Wśród tych zajęć ma jed
nak zawsze czas na żywy udział w organi
zacjach polskich, działających na terenie
Londynu. Wtedy to nawiązały się

pierwsze nici współpracy
ideowej między

prof. Mościckim
a Józefem Piłsudskim.

W r. 1897 .przenosi się Ignacy Mościcki
do Szwajcarji, gdzie przebywa do r. 1912,
pracując na uniwersytecie fryburskim, o-
raz od roku 1901 jaiko kierownik tech
niczny utworzonej specjalnie dla realiza
cji swych prac doświadczalnych spółki u-

dzialowej.
W r. 1912 powołany zostaje na politechni

kę lwowską, obejmując w styczniu 1913 r.

stanowiska profesora elektrochemii i che
mii fizycznej tej uczelni, zajmując się u-

Było to przed laty dziesięciu. Godzina
dwunasta minut 45. Przed drzwiami miesz
kania prof. Mościckiego przy ul. Czapskiego

nr. 14 w Warszawie stanęli panowie: mar-

Uśmiech Pana Prezydenta R. P.

ezałek senatu Trąmpczyński, wicemarsza
łek sejmu Dębski oraz premjer Bartel.

Otwierają się drzwi, poczem przybyli do
stojnicy przechodzą do salonów. Tu wita
ich prof. Ignacy Mościcki. Krótkie męskie
uściśnienia dłoni. Marszałek Trąmpczyński
Z widoczną czcią nisko skłania głowę

rządzeniem nowopowstającego instytutu
ęlektro-chemicznego, dla którego sprowa
dził ze swego laboratorium w’ Frybnfgu
aparaty i maszyny, oddając je na własność
Instytutu.

Jako działacz niepodległościowy prof.
Mościcki stoi na gruncie ideologji legiono
wej, jest jednym z przedstawicieli, lwow
skiej delegacji N. K..N.. a w czasie kryzy
su legionowego, podejmuje akcję w obronie

Prezydent R. P. prof. dr. I. Mościcki
w wieku młodzieńczym.

programu Józefa Piłsudskiego, organizu
jąc „Ligę Niezawisłości Polski".

Z chwilą objęcia przez państwo polskie
Fabryki Związków Azotowych w Chorzo
wie, prof. Mościcki staje się naczelnym
kierownikiem tego przedsiębiorstwa, przy
czyni ająąc.się do organizacji i podniesienia
wytwórczości tego ważnego ośrodka życia
przemysłowego w Polsce.

Dnia 1. czerwca 1926 r.

prof. Mościcki został wybrany*
na stanowisko prezydenta

Rzeczypospolitej.
Po upływie 7-letniej kadencji, dnia 8. ma
ja 1933 r. zgromadzenie narodowe wybrało
prof. Mościckiego ponownie Prezydentem
Rzeczypospolitej.

W dniu 7. grudnia 1934 r. Prezydent Rze
czypospolitej obchodził 30-tą rocznicę swej
pracy naukowej.***

Ród Mościckich.
Ród Mościckich, herbu Ślepowron, z któ

rego wywodzi się Prezydent Rzeczypospo
litej; jest jednym z najstarszych rodów zie
miańskich Polski. Osiadły z dawien daw
na na Mazowszu, wziął swą nazwę od gnia
zda rodzinnego Mościsk, które pozostawały
we władaniu Mościckich już od XV. stule
cia. Przedstawiciele tego rodu piastują
rozmaite godności i urzędy, sporo ich figu
ruje na listach elektorów królów polskich,
niemało także ludzi nauki i wiedzy, noszą
cych to nazwisko rodowe.

W starych kronikach spotykamy często
nazwisko Mościcki, a więc sławnego w

XVI stuleciu kaznodzieję i teologa Mel
chiora Mościckiego, spowiednika króla
Augusta, który ofiarował mu arcybiskup-
stwo lwowskie. Na polu kośeielnem zasły
nął również Michał Mościcki, źyjący za

czasów króla Zygmunta III. zasłużony
pracownik około zjednoczenia Kościoła
Wschodniego z Rzymem. Współcześnie z

nim działali Mikołaj Mościcki, znakomity

przed pierwszym obywatelem Polski. Za
biera glos prof. Bartel. Padają historycz
ne słowa.

„Spełniając wolę Zgromadzenia Narodo
wego, zawartą w protokole, zawiadamiamy
Pana Profesora, że wybrany Pan został na

Prezydenta Rzeczypospolitej. Czy Pan
Profesor wybór przyjmuje?"

Przyjmuję — brzmi odpowiedź.
Na zaproszenie Pana Prezydenta, panowie

Trąmpczyński, Dębski i Bartel siadają
przy stole. Zaczyna się krótka poufna na
rada. Po ukończeniu narady Pan Prezy
dent odjeżdża samochodem do Sejmu. Pa
dbodze witają go okrzyki tłumów „Niech
żyje!"

Przedmiotem narady był termin przysię
gi. Wicemarszałek Dębski proponował, aby
Pan Prezydent złożył przysięgę tego same-,

go dnia jeszcze o godz. 6-tej wieczorom. —•

Elekt jednak sprzeciwił się. Niestety pięk
ne te chwile zaciemniła troska o zdrowie
małżonki. Pan Prezydent pozostawił we

Lwowie chora małżonkę, i musi do niej je
chać.

Poza tern musi wracać do Lwowa, aby
dokończyć różnych doświadczeń już rozpo
czętych, a których przerwać nie może. Tu
taj Pan Prezydent zaznaczył wyraźnie, że
w dalszym ciągu będzie poświęcał się swej
wytężonej pracy naukowej.

Tegoż dnia o godz. 4.30 popołudniu P.

Prezydent Mościcki złożył wizytę ks. 'kar
dynałowi Rakowskiemu, a o godz. 5.30
udał się z premjerem Bartlem do mieszka
nia Marszalka Piłsudskiego, gdzie wspól
nie odbyli dłuższą konferencję. O godz. 10
wieczorem Pan Prezydent odjechał do Lwo
wa.

Szczególnie serdecznie przyjął wybćfl
Pana Prezydenta Lwów. Wszak było tg
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teolog i filozof, oraz Maciej Mościcki,
profesor Wszechnicy Jagiellońskiej.

Nietylko nauką, ale także orążem służyli
dzielnie Rzeczypospolitej Mościccy. W

Prezydent R. P. prof. Ignacy Mościcki
przy aparacie swego pomysłu do wytwa

rzania sztucznego powietrza górskiego.

nowszych czasach’ spotykamy w legjonach
Dąbrowskiego dwóch pradziadów dzisiej
szego Prezydenta, Bernarda i Leona, z

których jeden był porucznikiem a drugi

miasto, w którem wielki ten uczony pra
cował naukowo od lat wielu, wykładając na

Politechnice lwowskiej.
O godz. 11-tej przedpołudniem po przy-

jeździe do Lwowa, po załatwieniu spraw
domowych i rodzinnych, prof. Mościcki
udał się do swego laboratorjum na poli
technice, gdzie bawił dwie godziny. Tu
też odbyło się serdeczne pożegnanie Pana

Prezydenta ze swoimi asystentami. Zgroma
dzili się też profesorowie politechniki, w

imieniu których przemówił rektor prof. Ło
puszański, który wśród niemilknących o-

klasków oświadczył, że ogół profesorów
politechniki lwowskiej ofiarowuje Panu

Prezydentowi godność profesora honorowe
go. Pan Prezydent Rzeczypospolitej opu
ścił politechnikę żegnany manifestacyjnie
przez młodzież akademicką.

Wieczorem tego dnia odjechał do War
szawy.

Jednocześnie dowiadujemy się, że Pan

Prezydent Rzeczypospolitej zamieszka na

Zamku w dwóch komnatach łączących się
z salami reprezentacyjnemi. Pokoje te

przygotowano swego czasu dla kardynała
I)alb ora. Rano przybył na Zamek premjer
Bartel w towarzystwie wieemin. robót pu
blicznych, aby obejrzeć apartamenty prze
znaczone dla Pana Prezydenta. Są to tzw.

pokoje podkomorzego, mieszczące się w

skrzydle od strony kolumny Zygmunta.
* * *

Uroczysty akt przysięgi Prezydenta
'Rzeczypospolitej odbył się na Zamku w sali

ansamblowej. Zgromadzili się tutaj człon
kowie Zgromadzenia Narodowego, ciało
dyplomatyczne i rząd. Nowo wybrany Pre
zydent przeszedł z prywatnych apartamen
tów do sali. Przewodniczący Zgromadzę-

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 154. Czwartek, '4 czerwca 1936 f.

4 czerwca

1920 r.

kapitanem napoleońskim. W powstaniu
narodowem w 1830-31 bierze udział dzia
dek Prezydenta Walenty Mościcki, a oj
ciec Prezydenta, Faustyn — jak już to

wspomnieliśmy — zasłynął w powstaniu
♦ ♦ ♦

P. Prezydent Rzeczypospolitej
jako uczony i wynalazca.

[W osobie prof. Ignacego Mościckiego na

fotelu Prezydenta Rzeczypospolitej Pol
ska ma nietylko wybitnego męża stanu
i wytrawnego polityka, obznajomionego
równocześnie doskonale ze sprawami gospo-
darczemi-----ale również uczonego o świa
towej sławie, którego badania i wynalazki
posiadają epokowe znaczenie dla postępu
wiedzy.

Rzeczą szczególnie podniesienia godną
jest to, że pomimo trudnej pracy i licznych
obowiązków, zajmujących mnóstwo czasu,
P. Prezydent Rzeczypospolitej, sprawując

I swój urząd, nie porzucił ani na chwilę swej
! pracy naukowej i badawczej, prowadząc do
| ostatnich czasów doświadczenia laborato

ryjne uwieńczone sukcesami. W tej dzie
dzinie wskazać przedewszystkiem należy
na prace P. Prezydenta nad odczyszcza-
niem i naświetlaniem powietrza, dzięki
którym w zamkniętych lokalach uzyski
wać można warunki klimatyczne podobne
do tych, jakie istnieją w górskich miejsco
wościach. Wynalazek ten spopularyzowany
jest pod nazwą „górskiego powietrza".

Obfity plon pracy badawczej Prezydenta
Rzeczypospolitej wyraża się w

47-miu patentach,
uzyskanych w polskim urzędzie patento
wym. Zagranicą zaś prof. Mościcki zdobył
21 patentów.

Swą pracę naukową rozpoczął prof. Mo
ścicki po studjach uniwersyteckich w Ry
dze na stanowisku asystenta katedry fi
zyki na uniwersytecie fryburskim w Szwaj-
carji w r. 1897. ,W cztery lata później (1901)

nia Narodowego zapytuje Go, czy wybór
przyjmuje, — po odpowiedzi twierdzącej
Pan Prezydent składa przysięgę na kon
stytucję. Po powtórzeniu roty przysięgi,
Pan Prezydent udaje się do sali marmu
rowej, gdzie odbywa się akt przejęcia
władzy od marszałka sejmu Rataja. —

W chwili podpisywania aktu, huk armat.
To artylerja salwą powitalną oddaje hołd
nowemu włodarzowi Polski.

Gdy zakończyły się uroczystości w Zam
ku, z pokojów królewskich wychodzi na

dziedziniec zamkowy Marszałek Piłsudski.
Jest ożywiony i radośnie uśmiechnięty.
Podchodzi do pułk. Krok-Paszkowskiego i

wydaje mu polecenia, jak przeprowadzić
defiladę. Po wydaniu rozkazów Marszałek
Piłsudski wraca do gmachu, skąd po chwi
li wychodzi Pan Prezydent Rzeczypospoli
tej. Po lewej stronie postępuje Marszałek
Piłsudski. Przechodzą przed frontem kom-
panji honorowej. Muzyka gra hymn pań
stwowy. Szeregi prężą się.

Minąwszy front kompanji honorowej,
Marszalek Piłsudski staje na baczność
przed Panem Prezydentem i salutuje przez
dłuższą chwilę.

Moment niezapomniany. Zaczyna się de
filada. Od placu Zamkowego maszerują
kompanje 22 p. p. Po defiladzie zrywa się
entuzjastyczny okrzyk:

„Niech żyje Prezydent Mościcki!"

Okrzyk odbija się echem o stare mury
Zamku. Wybiega na miasto, na Wisłę, hen,
na pola Mazowieckie, aż odbija się o dale
kie Tatry. Okrzyk powtarzany przez lat 10.

Powtarzany coraz serdeczniej, coraz gorę
cej. Powtarzany zwłaszcza dzisiaj, w dniu,
w którym od objęcia władzy przez Pana

Prezydenta minęło lat 10.

P. Prezydent R. P.

prof. Ignacy Mościcki
w towarzystwie Mar
szalka Piłsudskiego i

premiera Bartla przy
bywa w dniu 1 czerw
ca 1926 r. na Zamek
królewski w Warsza
wie, celem złożenia
przysięgi.

w 1863 r. Oprócz niego walczyli pod sztan
darem powstańczym dwaj bracia: Jan Mo
ścicki, który zginął pod Rydzynem w 1864
roku na czele swego oddziału, oraz Kazi
mierz Mościcki.

zostaje kierownikiem prac naukowych spe
cjalnie utworzonego laboratorjum uniwer
sytetu fryburskiego.

Wynikiem tych prac, które trwały do
roku 1912 było

’

wiele wybitnych wynalazków
naukowych.

Najdonioślejszym z tych wynalazków
było udoskonalenie mejody otrzymywania
kwasu azotowego z powietrza i wody przy
użyciu encrgji elektrycznej. Opublikowany
on został w pracy ,.Suf la production de
1‘acide nitriąue par decharges electriaues"
(w roku 1903).

W związku z powyższym wynalazkiem
chemicznym było wynalezienie i skon
struowanie opatentowanego wielokrotnie
aparatu do otrzymania tlenku azotu (NO)
na drodze elektrycznej. Miał on początko
wo wyłącznie zastosowanie do produkowa
nia kwasu azotowego, a później udosko
nalony został przez samego wynalazcę ja
ko: piec do poddawania gazów działaniu
płomienia zasilanego prądem zmiennym
o wysokiem napięcin, wirującego pod
wpływem pola magnetycznego.

Przy pracy nad tym piecem okazały się

Najwybitniejszem jednak dziełem

prof. Mościckiego
odrazu I niebawem przeprowadził dalsze U-

lepszenia metod, nieznanych dotąd w ana
logicznych fabrykach niemieckich^

Prócz specjalności swej, t. j. udoskonaleń

w dziedzinie organizacji I kierownictwa
przemysłu chemicznego było przeję
cie Fabryki Związków A z o-

towych w Chorzowie.

TFieśe absorbcyjne dla otrzymywania kwasu azotowego w Państw. Fabryce Zwią2t
ków Azotowych w Mościcach, zbudowane według systemu P. Prezydenta R. P. prof,

I. Mościckiego.
Gdy fabryka ta, wraz z przysądzeniem

Polsce Górnego Śląska miała być objęta
przez polską administrację, Niemcy ogoło
cili ją z całego personalu kierowniczego
oraz planów, w tej nadziei, że Polacy, nie
posiadając tajemnic metody produkcyjnej,
nie potrafią fabryki tej prowadzić.

Wtedy objął ją prof. Mościcki wraz, z

przygotowanym zawczasu sztabem inżynie
rów i specjalistów i po błyskawicznem
zorientowaniu się w fabryce, uruchomił ją

otrzymywanych’ związków azotowych
poświęcił się prof. Mościcki

studjom w dziedzinie
produkcji naftowej.

Najwybitniejszym sukcesem jego w tym
zakresie jest dokonany w roku 1917

wynalazek rozdziału emulsji
wody i ropy naftowej

niezbędne studja nad kondensatorami.
Prof. Mościcki skonstruował wtedy

pierwsze i do tej pory
najlepsze kondensatory

stosowane na wysokie napięcie, dokonując?
w ten sposób wynalazku niezmiernie cen
nego dla teorji oraz praktyki elektrotech
nicznej. Dla budowy tych kondensatorów
założona została fabryka w Fryburgu.

Największa w swoim czasie baterja elek
tryczna dla stacji radiotelegraficznej na

wieży Eiffel zbudowana została w tej fa
bryce.

Zająwszy się zagadnieniami elektrotech-
nicznemi pracuje prof. Mościcki nad udo
skonaleniem urządzeń ochronnych dla sieci
elektrycznych i tworzy w tej dziedzinie
wiele zupełnie oryginalnych aparatów,
które dotychczas są używane.

W dziedzinie dalszych studjów nad
związkami azotowemi konstruuje prof.
Mościcki urządzenia absorbcyjne dla otrzy-.
mywania kwasu azotowego jak najbardziej
stężonego i dochodzi do tego, że otrzymuje
go prawie dziesięciokrotnie bardziej stężo
nym, niż na to pozwalały metody dotych
czasowe.

Powstaje na podstawie tego wynalazku'
w roku 1908 fabryka kwasu azotowego w

Chipps i dzięki niej Szwajcarja, nie mogąc
w czasie wojny sprowadzać saletry chilij
skiej, zdobyła sobie w tym zakresie zupeł
ną samowystarczalność.

Ostatniem większem przedsięwzięciem
prof. Mościckiego w Szwajcarii była

praca nad syntezę związków
cyjanowych

i założenie próbnej ich fabryczki w Nem
hausen w r. 1912.

Pierwszorzędną cechą zdolności prof. Mo
ścickiego, ujawnioną już w tym okresie
szwajcarskim, jest nadzwyczajna umiejęt
ność stosowania zdobyczy naukowych teo
retycznych do zagadnień technicznych.

To umożliwiało mu pracę twórczą, połą
czoną z praktycznemi rezultatami.

Praca na obczyźnie pomimo tak pięk
nych wyników i powodzenia nie dawała
mu satysfakcji.. Pragnął wrócić do kraju
i pracować dlań, oddając swe zdolności i
zdobyte doświadczenie dla rozwoju przemy
słu polskiego. .

Latem 1912 r. otrzymuje katedrę elektro
chemii fizycznej na politechnice we Lwo
wie. Obok pracy pedagogicznej i nauko
wej przystępuje na gruncie ojczystym do
działania praktycznego.

W roku 1916 tworzy placówkę badawczą
pod nazwą

„Metan" we Lwowie

przeniesioną później, po uzysKaniu niepod
ległości, do Warszawy, jako Chemiczny In
stytut Badawczy. Poświęcony on jest stu-

djom teoretycznym i doświadczalnym dla
użytku przemysłu chemicznego. Stanowi la
boratorjum doświadczalne metod i szkołę
młodych pracowników. .

Nie ogranicza się tylko do tego prof. Mo
ścicki w swej działalności. W r. 1917 rozpo
czyna się przy jego współudziale i faeho-
wem kierownictwie budowa fabryki che
micznej „Azot" w Jaworznie pod Krako
wem. Z powodu wypadków wojennych fa
bryka uruchomiona została ostatecznie do
piero za czasów niepodległości polskiej w T.
1921.
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Nowy angielski minister

koionij.

Na miejsce skompromitowanego ministra
Thomasa, ministrem koionij zamianowany
został W. G. A. Ormsby-Cone (na ryc.), do
tychczasowy komisarz dla robót publicz

nych.

'

zapomoeą ogrzewania pod ciśnieniem wy
żej, niż do normalnego punktu wrzenia. Da-
je to możność użytkowania ogromnej ilo-
ści ropy wydobywanej w stanie emulsji z

solanką. Niemniej doniosłym jest później;
szy wynalazek powierzchniowej destylacji
bezkotłowej przy rafinowaniu ropy naf
towej.

Działalność naukowa, twórcza i organi
zacyjna Prezydenta Ignacego Mościckiego
stawiają Go w rzędzie najwybitniejszych
osobistości świata doby obecnej w tej dzie
dzinie.

* * *

Tytuły naukowe
Prez. Mościckiego.

Wymownym dowodem autorytetu i u-

znania, jakim cieszy się p. Prezydent Rze
czypospolitej w kolach naukowych kraju
i zagranicy, są liczne tytuły naukowe, ja
kie otrzymał prof. Mościcki.

A wiec doktoraty honorowe:
Dr Nauk Technicznych Politechniki

Lwowskiej, dr h. c. Wydziału Elektrotech
nicznego Politechniki Warszawskiej, dr h.
c Wydziału Chemji Politechniki Warsz.,
dr h. c. Sorbony, dr h. c. Uniwersytetu iru.
Stefana Batorego w Wilnie, dr. h. c. Nauk
Technicznych Akademji Górniczej w Kra
kowie, dr h. c. Wydziału Fizyko-Matema-
tycznego Uniwersytetu we Fryburgu, dr
h. c. Uniwersytetu w Dorpacie (Tartu),
dr h, c. Uniwersytetu Józefa Piłsudskie-

J go w Warszawie; dr h. e. Uniwersytetu w

< Poznaniu. -

.... .

Prof. hon. Politechniki Lwowskiej i

prof. hon. Politechniki Warsz. Ponadto
jest członkiem następujących naukowych
organizacyj: Członek czynny Pols. Akad.
Umiejętności w Krakowie, Akademji Na
uk Technicznych w Warszawie, Tow. Nau
kowego Warszawskiego. Członek organi
zacyj o charakterze naukowo-zawodowym:

Stowarzyszenia Elektryków Polskich,
Polskiego Tow. Politechnicznego we Lwo
wie, Muzeum Przemysłu i Handlu w War
szawie, Tow. Przyjaciół Ossolineum we

Lwowie, Stów- Techników Polskich w

Warszawie.
Honorowy członek Towarzystwa Chemi

cznego w Bukareszcie, honorowy członek
Cesko-slovensko Spolećnost Chemicka w

Pradze. ***

Ordery zagraniczne
Prezydenta Rzeczypospolitej.
P. Prezydent Rzeczypospolitej posiada

następujące ordery państw zagranicznych,
odznaki i medale:

Afgański: I kl. orderu „Wielkiego Słoń
ca", Bułgarja: Wielka Wstęga orderu św.
Cyryla i Metodego, Chili: Łańcuch orderu
Zasługi „AlMęrito, Estonja; Wielka Wstę-

'

ga orderu „Krzyża Orła", Wielka Wstęga
orderu „Czerwonego Krzyża", Belgja:
Wielka Wstęga Belg, orderu Leopolda I.,
Etjopja: Wielka Wstęga orderu Salomona,
Finlandja: Komandor Krzyża Wielkiego
(I kl.). Orderu Białej Róży Finlandzkiej,
Francja: Wielka Wstęga orderu narodowe
go Legji Honorowej Grecja: „Wielki Krzyż
Orderu Zbawiciela", Luksemburg: Order
Domu Nassauskiego Złotego Lwa (istnieje
jedna klasa), Łotwa: Wielka wstęga orde
ru „Trzech Gwiazd", Malta: Wielki Krzyż
maltańskiego wojskowego orderu suweren
nego pod wezwaniem św. Jana Jerozolim
skiego, Księstwo Monaco: Wielki Krzyż
orderu św. Karola. Portugalia: Wielki
Krzyż orderu wojskowego św. Benedykta
z Avis, Rumunia: order Karola I, Węgry:
Wielki Krzyż Węgierskiego Krzyża Zasłu
gi, Brazylja: Wielka Wstęga orderu Krzy
ża Południa.

Odznaki i medale: Medal Pamiątkowy
Rocznicy Pułaskiego, Medal Ameryk. „Cin-
cinnati" Stanu Virginia 1781—1931, Medai
Francuskiego Uniwersytetu w Paryża
1215—1895, Krzyż Prawosławny z Relikwia
mi „Błogosławieństwo 1930 r.“, Krzyż Po
wstania (nadany z powodu 70-ej rocznicy
Powstania 1863 r.), Obraz św. Ignacego,
„św, Ignacy Teoforos", Odznaka Lauru
Olimp. Pracy, nadana przez Rząd Belgij
ski.

stal się doradca króla Leopolda III.
(Cteyffinalna korespondencja „Jluslrcwanegc Kunyera Codziennego**).

Bruksela, w czerwcu.
Od kilku dni pałac królewski w Brukseli

jest miejscem rendez-vous dziennikarzy
belgijskich i zagranicznych. Opowiadając
sobie ostatnie plotki, . z zainteresowaniem
przypatrujemy się defiladzie najwybitniej
szych mężów stanu, śpieszących nieprze
rwanie falą przez główny hall do prawego
skrzydła pałacu, gdzie od uiedawna zain
stalowano apartamenty królewskie.

Rozmieszczeniem mebli, opracowaniem
planu, a nawet dobraniem odpowiedniej ta
pety w pokojach, zajmowała się osobiście
zmarła królowa Astried. Od dawna już by
ło postanowionem, że para królewska za
mieszka w pałacu brukselskim, który od
kilkudziesięciu lat stoi pustkami. Niestety
tragiczny wypadek zrządził inaczej.

Po zgonie małżonki
król Leopold III postanowił

wykonać plany sporządzone jej ręką
i dziś przyjmuje on tam przedstawicieli
wszystkich partyj politycznych, reprezen
tantów przemysłu i inne osoby, celem wy
słuchania ich postulatów, by dopiero na

podstawie przeprowadzoych konferencyj
wydać Jasny sąd o sytuacji w kraju i po
wierzyć zkolei jednej z zaufanych osobisto
ści funkcję utworzenia rządu.

Tradycyjnie przed wejściem do pałacu
każdego i wybrańców, do których król się
zwrócił o opinję, zatrzymują bezceremo
nialnie dziennikarze i starają się z niego
wydobyć ekspose, które za chwilę wypowie
przed królem. Z zasady rzadko kiedy to się
udaje, gdyż wszyscy obowiązani są do jak
największej dyskrecji, niemniej jednali ta
ka krótka pogawędka pozwala nawet naj
mniej domyślnemu na zorientowanie się o

co chodzi. Dobre stosunki ł prasą należą
zresztą dc słabostek miejscowych polity
ków. Minister spraw wojskowych Deveze
zdaleka j iż dostrzegłszy grupę dziennika
rzy, pozdrawia nas serdecznie ręką i pozwa
la się interwjewować z widoczną nawet

ptzyjemneścią. Przywódca II Międzynaro
dówki Vandervelde, zawezwany również

przez króla, zgóry nas uprzedza:
— Koledzy, żebyście nie wiem jak mnie

męczyli, to na temat rezmowy z królem nic
wam nie powiem.

Vandervelde nazywa nas kolegiami. Jest
t-n bowiem członkiem klubu prasy zagra
nicznej, jako korespondent „Depeche du

monarcha panujący zawezwał do
siebie przywódcą grupy komunistów,
ażeby wysłuchać również i jego postulatów.

Ze względu na to, iż te wszystkie rozmo
wy, jakie tradycyjnie odbywa w Belgji król
przed powierzeniem komukolwiek misji
formowania rządu, mają charakter dorad
czy, więc też i ci, których widzieliśmy
przed pałacem, noszą nieoficjalne tytuły
doradców królewskich.

Komunista doradcą Króla! Tego jeszcze
nie było i dlatego też wszyscy się zakładali,
ciy Jaeęuemotte (szef partji komunistycz
nej w Belgji) przyjdzie do pałacu, czy też
nie? Nietylko on zresztą był tego dnia sen
sacją. Kroi Leopold III zawezwał do siebie
również 28-letniego przywódcę rexistów
Leona Degrelle. jak i największego wroga
Belgji i monarchji sepa^atystyę Declercęa.

Wódz Rexistów przed pójściem do Pała
cu zawezwał wszystkich swych deputowa
nych i senatorów i kazał im

złożyć przysięgą,
że pozostaną mu wierni, bez względu na

to, co nastąpi. 1 (Mały Hitler) za chwilę znów znalazł się

ECHA.

Kle winien?
Z Lublina piszą nam:

Minister Świętoslawsjci na wstępie swego
urzędowania wydał zarządzenie wewnętrz
ne w sprawie ograniczania wydatków,
oszczędnej gospodarki publicznej i racjo
nalnego dysponowania funduszami pań
stwowemu

Do jakiego stopnia konieczne było to za
rządzenie, tłomaczy nam charakterystycz
ny przykład:

Dyrektor pewnego gimnazjum w Lubli
nie czynił przeróżne inwestycje, meblując
szkołę i rozbudowując. Skupywał jakieś
ławki bez składu i ładu, jakieś szafy-landa-
ry, co grat to inny, krzesła kinowe — co

się dało. Istotny galimatjas graciarni, z

którą niewiadomo, co było robić. Przepro
wadzając adaptację budynku szkolnego,
kazał urządzić piękne korytarze, niezawsze
pamiętając, że w szkole także i dobre sale
szkolne sa potrzebne. Potem zaś założył
bursę, w której opłaty były za wysokie, słu
żby zadużo, a dochody małe. Deficyt mu-

siał ktoś pokrywać. Pokrywał więc skarb
państwa.

1'1

Toulouse". W życiu prywatnem jest to cza
rujący człowiek. Kilkakrotnie spotkawszy
go na śniadaniu w klubie dziennikarskim,
rozmawialiśmy z nim często na bardzo
drażliwe dla niego tematy i mogliśmy wów
czas tam stwierdzić, że ten firmowy mąż II

Szef komunistów belgijskich Jacguemotte
•(w słomkowym kapeluszu) opuszcza pałac
królewski po konferencji z królem Leopol

dem III.

Międzynarodówki posiada koncepcje tak
różne od tych, jakie słyszymy o socjalizmie
w Polsce, iż mimowoli musi się powiedzieć,
że socjalizm nasz przespał całą ewolucję,
jaką przeszedł zachodnio-europejski. Przy
pomnieliśmy sobie, jak Vandervelde w

dniu pogrzebu króla Alberta, kazał wywie
sić na domach partyjnych do połowy zwi
nięte czerwone sztandary na znak żałoby.

Nie dla Vanderveldego, Deveza i innych
przedstawicieli partyj obecnie w Belgji
rządzących tam przybyliśmy. Po Brukseli
chodziły wieści, iż po raz pierwszy nietylko
w bistorji Belgji, lecz całego świata,

Degrelle, jak widzimy z tego, nie bardzo
dowierza swym przedstawicielom w par
lamencie i bojąc się, ażeby przy lada oka
zji nie przystąpili oni z powrotem do par
tji katolickiej, z której wyszli, zabezpie
czył się przed tego rodzaju ewentualno
ścią.

Spokojniejszy już na duchu w szarej
sportowej marynarce, z fijołkiem w buto
nierce i bez kapelusza przybył on do pa
łacu. Zaczęto robić nieodzowne fotografje.
Ponieważ zaś słońce ciągle się chowało za

chmury, więc też każdy robił Degrella „en
face" i dwukrotnie z obu profilów.

.Wódz resiistów pozował nam przez kwa
drans, aż Wkońcu diowiediziiawszy się, że
wszyscy fotografowie spełnili swój „cięż
ki" obowiązek, pobiegł jak student po
schodach do góry, gdzie w żakiecie czekał
nań pierwszy szambelan dworu. Konferen
cja trwała stosunkowo niedługo.

Degrelle, którego nazywają Belgowie
„Petit Hitler"

Wreszcie urwało się. Kuratorjum okręgu
szkolnego lubelskiego wdało się w tę spra
wę i dyrektor przeniesiony został w stan

spoczynku. Niefortunnemu gospodarzowi
obliczono, że naraził skarb państwa na

28.000 zł. szkody. Kazano mu więc tę sumę
zapłacić tytułem strat, spowodowanych
niewłaściwem prowadzeniem gimnazjum,
niewpłaconej całkowitej taksy administra
cyjnej etc. Kazano, naciśnięto i dyrektor
płacił, zresztą w dogodnych ratach, ale je
dnocześnie czynił starania o umorzenie
swych długów. Ministerstwo obliczało,
przeliczało a wreszcie zredukowało mu

dług, o 4.000 zł. Pozostało do zapłacenia
jeszcze 15.000 zł.

Wtedy dyrektor odwołał się, drogą pry
watną, do wysokich czynników w Warsza
wie, w rezultacie minister Wacław Ję-
drzejewicz anulował mu całkowity dług,
którego wysokość skrupulatnie obliczyli fa
chowcy.

Pozostaje zagadka, na jakiej podstawie
prawnej anulowano sumę, którą poprze
dnio bezspornie uznano za dług należny

w naszem towarzystwie i oświadczył, że
wyraził królowi gotowość przyjęcia teki
ministra sprawiedliwości... W chwili obec
nej niema dosłownie w Belgji sądu, przed
którym nie toczyłaby się przeciw niemu
sprawa o oszczerstwo.. Degrelle, tępiąc bo
wiem tak zwanych „banksterów", zanim
trafił na jednego, korzystał ze sposobności,
by oczernić dziesjęeiu najniewinniejszych
swych przeciwników. Rzecz oczywista, iż
objęcie w takiej chwili teki ministra spra
wiedliwości ulżyłoby mu znacznie.

„Petit Hitler" przestaje nas jednak inte
resować, bo przed pałacem zjawia się przy
wódca separatystów flamandzkich Declercą.
Nawet, i ten przyszedł! Na pytanie nasze

odpowiada ze zdziwieniem:
— Jakto, nie wiecie, o czem mówiłem z

królem? Sądziłem, że prasa wszystko wie.
Następnie wyjaśnia nam, iż uważa, że je

dynym obecnie w Eelgji rządem może być
tylko ten, który niedawno ustąpił. Sepa
ratysta wypowiedział się więc

za utworzeniem stuprocentowego
gabinetu narodowego belgijskiego.

Takich separatystów poza Belgją niema
chyba w żadnym innym kraju.

Następuje jednak największa sensacja.
Przywódca komunistów Jaeąuemotte po
zdrawia nas słomkowym kapeluszem. Był
on tego dnia z pewnością jedynym, który
go nosił w Brukseli. Dzień był bowiem zi
mny i chmury zapowiadały deszcz.

Jacęuemotte. jednak wyjaśnia nami
— Jesteście świadkami historycznej chwi

li. Komunista idzie służyć królowi swą ra
dą. Musiałem.się jakoś porządnie ubrać...
Z całą pewnością chwila ta pozostanie za
pisaną w kronikach wraz z moim dzisiej
szym wyglądem...

Jacęuemotte niedarmo ma najlepszy hu
mor w Izbie deputowanych. Jego „powie
dzonka" kursują czasami po całej Belgji,
a w najbardziej tragicznych momentach
potrafi jednem docięciem rozweselić całą
Izbę. Mówią o nim nawet, iż dla parlamen
tu belgijskiego jest on poprostu nieocenio
ny-

Przywódca komunistów Belgijskich cho
dzi zawsze w cyklistówce. Tym razem atoli

włożył słomkowy kapelusz, chcąc
podkreślić tem samem charakter tej

uroczystej chwili

Bronzowa angielska marynarka sportowa i
czarne spodnie dopełniały kompletu świą
tecznego ubrania.

— Jak pan będzie mówił do króla? — py
tamy?

I wszyscy,, nie czekając na odpowiedź,
zgodnym chórem odpowiadają: — „Towa
rzyszu królu".

— Otóż was zadziwię — odpowiada nam

Jacęuemotte. — Będę tak mówił, jak i
wszyscy inni: „Sire"! Jeśli jest ktoś mini
strem, mówię mu: „Panie ministrze!" Dla
czego do króla mam mówić: „Towarzyszu
królu?11

Wygłosił on nam jeszcze Cały program
uzdrowienia Belgji i zatrudnienia wszyst
kich bezrobotnych i na tem pożegnaliśmy
tego komunistycznego doradcę królów.

Belgja mimo wszystko jest szczęśliwym
krajem. Socjaliści stanęli jak jeden mąż w

obronie obecnego rządu narodowego. Sepa
ratyści mówią, iż tylko on może w Belgji
rządzić; wódz grupy „niezadowolonych"
(Ręxistów), Degrelle, prosi króla o tekę mi
nistra sprawiedliwości, a wówczas cała jego
grupa poprze rząd, wreszcie komunista wy
rzeka się w rozmowie z królem sakramen
talnego słowa: . „Towarzyszu" i kładzie
słomkowy, odświętny kapelusz, by tę wy
jątkową chwilę należycie uczcić...

Ilajot.

PRZY DOLEGLIWOŚCIACH JELITO-
WO-ŻOŁĄDKOWYCH, a zwłaszcza przy

wzdęciach w przewodach pokarmowych
i procesach gnilnych, stosowanie zrana

naczczo szklanki naturalnej wody gorz
kiej Franciszka-Józefa daje doskonałe

wyniki. — Zalecana przez lekarzy. 8448k

skarbowi państwa? Dlaczego przez dwa la
ta ciągnący się dług, ni stąd ni zowąd, zo
stał skreślony w roku trzecim? Jeżeli dy
rektor nie jsst winien, to dlaczego przenie
siono go w stan spoczynku, a jeżeli winien
min. Wacław Jędrzejewicz, to dlaczego do
tej winy ma dopłacać skarb państwa?

Tę tajemnicę wartoby wyjaśnić, boć
przecież za często dowiadujemy się, że pie
niądze państwowe płynęły szeroka rzeka
i rozlicznemi strumieniami w kierunku lek
komyślnie wytyczonym, a dzisiaj tych pie
niędzy na cele poważne brak, naprawdę
bardzo brak.

WW ATfek ***■ najlepiej konserwuje
tlBiw fi® E§® OŚS ES > daie obuwiu
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PRZEGLĄD PRASY.

Dlaczego tak wcześnie?
„K u r y er Warszawski" wycią

ga z faktów zwołania sesji sejmowej na

dzień 30 maja, podczas gdy faktycznie se
sja, rozpoczyna się dopiero 4-go czerwca —

wnioski zasadnicze o charakterze konstytu
cyjnym.

„Jak się zdaje — pisze dziennik — tak
wczesne w stosunku do terminu pierwszego
posiedzenia otwarcie sesji sejmowej tłuma
czyć należy wygaśnięciem dotychczasowego
pełnomocnictwa prawodawczego dla Prezy
denta Rzeczypospolitej".

Pełnomocnictwa, jak wiadomo, wygasły
z dniem 1-go czerwca, a sesję zwołano na

ostatni dzień powszedni przed wygaśnie;
ciem tych pełnomocnictw. Ale — wywodzi
dziennik — ten termin żadnej presji w sto
sunku do sesji nadzwyczajnej nie stwarza.

„Tymczasem postąpiono tak — czytamy —

jakgdyby wygaśnięcie pełnomocnictw stwa.
rżało lukę w istnieniu instytucji prawodaw
czej; ową lukę zapełnia zwołanie sesji nad
zwyczajnej.

...Zamknięcie sesji parlamentu — argumen
tuje dziennik — nie może być uważane za

zawieszenie istnienia władzy prawodawczej.
Na sesji czy poza sesją parlament jest tym
samym piastunem władzy prawodawczej, ist
niejącym bez przerwy. Dlatego o jakiejś luce
w istnieniu władzy prawodawczej mowy być
nie może".

* * *

Pułkownik Koc tworzy
organizację społeczną.

Zanotowaliśmy już wiadomości, że reali
zacja haseł rzuconych przez generalnego
inspektora sił zbrojnych gen. Śmigłego-
Rydza nastąpić ma na drodze stworzenia
organizacji, czem zająć się ma pułk. Koc.

Syjonistyczny „Nowy Dziennik" do
nosząc dodatkowo, że pułk. Koc otrzyma!
już polecenie powołania do życia szerokiej
organizacji społecznej, pisze:

„W tym celu odbywają się mieszane narady
między wybitniejszymi działaczami BBWR i
kierowniczemi kolami Zw. Strzeleckich, PO W,
komendą główną Zw. Strzeleckiego. Prace te

potrwają kilka miesięcy, a po zakończeniu

tych prac zostanie powołana do życia nowa

organizacja".
* * *

„Obóz patriotów
Powszechnie komentowano na łamach

prasy fakt założenia przez starostę w Toru
niu nowej partji nazwanej „Miecz i Młot".

„Jak się obecnie okazuje — donosi w tej
sprawie „C z a s“ — „Miecz i Młot" jest
tytułem pisma, a nazwa partji brzmi: „Obóz
patrjołów". Z ogłoszonego programu wynika,
że nowa partja jest jeszcze jedną próbą stwo
rzenia na gruncie polskim ruchu faszystow
skiego",

* * *

„Zgrane karty**.
„Robotni k“ krytykując ostro zamia

ry tworzenia nowej organizaoj politycznej
w oparciu o hasła gen. Kydza-śmigłego, pi.
sze;

„W Polsce zachodzą kolosalne przemiany
wewnętrzne. Nowe wielkie siły społeczne
wkraczają na widownię. I są karty zgrane do
szczętnie. Do takich kart należy wszystko, co

określamy mianem BBWR, jako sumy pew
nych idei, pojęć, haseł i metod postępowa
nia".

jjs
* *

„Raj robotniczy**.
„Kurjer Poznański" omawia

jąc stosunki, w jakich żyje robotnik so
wiecki, wskazuje na ruch staebanowski (od
górnika o nazwisku Stachanow), który dro
gą nadludzkiego wysiłku w ramach godzin
pracy, stara sie podnieść wydajność pracy
robotników do potrójnej (!) wysokości!

Dziennik pisze dalej:
„Jak wynika z oświadczenia komisarza fi

nansów, Grinko, rezultaty ruchu stachanow-

skiego spowodują podniesienie norm wydaj
ności, służących do ustalania płac premjowo-
akordowych. Patetyczne uznanie dla „niezwy
kłych zdolności proletarjusza sowieckiego" o-

znacza w praktyce nakaz takiego zwiększenia
eksploatacji robotnika, że nietylko wśród ro
botników, lecz i kierowników przemysłu bu
dzą się gwałtowne sprzeciwy. Opozycja jed
nak nie jest w stanie zapobiec podporządko
waniu plac robotniczych zasadzie opłacalno
ści przedsiębiorstw. Tak więc robotnicy so
wieccy będą musieli uczestniczyć nietylko w

wątpliwych zyskach, ale i — w stratach przed
siębiorstw.

Cyniczna eksploatacja siły robotniczej w

Sowietach nie ma przykładów sobie rówych
w innych stronach świata!"

O tych rzeczach jednak, ani słychu na

zjazdach różnych „pracowników kultury",
ani słówka na łamach prasy, patrzącej tę-
sknem okiem za kordon i chwalącej w

czambuł wszystko, co dzieje się za słynną
bramą, nawołująca do połączenia się prole-
tarjuszy wszystkich krajów. Tam czyta się
tylko oklepane frazesy o „wyzysku kapita
listycznym".

c<H^„na Szerokim Umiecie”

13„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 155. Piątej 5 eierwca 1536 r.

TELEGRAMY.

Cala Ha składa hałd P. PrezydenM R. P.
w dniu 10-lecia Jego rządów.

llroczosto obchód w Warszowic.
Warszawa, 3 czerwca. Dzień dzisiejszy,

w którym mija 10 lat od chwili objęcia
przez prof. dra Ignacego Mościckiego naj
wyższego urzędu Prezydenta Rzplitej, w ca-

łym kraju miał charakter uroczysty i pod
niosły. Całe społeczeństwo polskie dało wy
raz głębokim uczuciom sympatji i przywią
zania, jakie żywi względem wielkiego mę
ża stanu, wybitnego uczonego, Głowy Pań
stwa i szermierza niepodległości.

Warszawa w dniu dzisiejszym przybrała
odświętny wygląd. Wszystkie domy zarów
no państwowe, jak i prywatne, zostały
przybrane flagami o barwach narodowych.
Na balkonach umieszczono portrety P.
Prezydenta Rzplitej przybrane szarfami o

barwach narodowych, tudzież zielenią. Por
trety P. Prezydenta widnieją także w

oknach wielu domów i w wystawach skle
powych.

Urzędy i biura były dziś przedpołudniem
na czas trwania uroczystości, nieczynne.

Od wczesnych godzin rannych na Pole
Mokotowskie podążały tłumy, ażeby wziąć
udział w hołdzie armji, młodzieży, organi-
zacyj i stowarzyszeń społecznych P. Prezy
dentowi Rzplitej.

O godz. 9-tej rano w katedrze św. Jana
ks. kardynał Kakowski odprawił uroczyste
nabożeństwo w asyście licznego kleru. Na
nabożeństwie zjawił się rząd in eorpore,
przybyli członkowie Izb ustawodawczych,
zjawił się korpus dyplomatyczny z nuncju
szem apostolskim, Monsignore Marmaggim
na czele, dostojnicy wojskowi i reprezen
tanci nauki i sztuki. Przed Katedrą usta
wiła się kompanja honorowa ze sztandarem
i orkierstrą.

O godz. 9-tej przybył do katedry gen.
inspektor sił zbrojnych gen. Rydz-Śmigły,
a w chwilę potem przybył P. Prezydent
Rzplitej w otoczeniu domu cywilnego i
wojskowego.

Po, skońezonem nabożeństwie uczestnicy
udali się na Pole Mokotowskie, zapełnio
ne oddziałami wojskowemi, członkami or-

ganizacyj społecznych i niezliezonemi tłu
mami młodzieży szkolnej.

Po odebraniu raportu wojskowego, P.
Prezydent przejechał przed frontem od
działów wojskowych, a następnie wzdłuż
szpalerów młodzieży szkolnej witany przez
tłumy entuzjastycznemi okrzykami.

Następnie P. Prezydent udał się na spe
cjalną trybunę, udekorowaną barwami na-

rodowemi i godłem państwowem. Z tej try
buny przyjął P. Prezydent defiladę armji,
a następnie młodzieży szkolnej i stowarzy
szeń. Defilada wypadła niezwykle imponu
jąco. Brały w niej udział wszystkie oddzia
ły wojsk stacjonowanych w Warszawie.

Niezwykle pięknie przedstawiał się ko
rowód samolotów lecących w szyku bojo
wym.

Po defiladzie

min. Świętosławski wygłosił
przemówienie do młodzieży polskiej.
P,, minister podkreślił na wstępie zna

czenie obchodu jubileuszowego Najwyż
szego, Dostojnika Rzplitej, a następnie pod
kreślił, iż P. Prezydent R. P. już 10 lat
spędził w nieustannej trosce o dobro i wiel
kość państwa. Ta praca dla państwa, obfi
tująca w różne zagadnienia, spełniana w

warunkach dobrych i złych, jasnych i smu
tnych, wymaga dużego zasobu sił moral
nych i wiary w tężyznę Narodu. Tej wiary
potrzeba, ażeby się nie ugiąć pod ciężarem
trosk.

Obowiązkiem więc całego społeczeństwa,
od młodzieży aż do ludzi pracujących i zaj
mujących poważne stanowiska, jest poma
ganie P. Prezydentowi w jego wysiłkach
twórczych. Duma i radość powinny napeł
nić serca i umysły ną myśl, że nawą pań
stwową kieruje człowiek, który zawsze my
sia! o, niepodległości Polski jeszcze w do
bie, kiedy kraj krwawił się pod przemocą,
ze kieruj‘e nią wielki badacz, uczony i wy
nalazca i wielki mąż stanu.

Kończąc swe przemówienie, p. min. Świę
tosławski wzniósł okrzyk na cześć P. Pre
zydenta R. P.

Życzenia od władz, wojska
i społeczeństwa.

Warszawa, 3 czerwca. (PAT). Po przyję
ciu hołdu na stadjonie wojska polskiego,
Pan Prezydent R. P. udał się wraz z oto

W Krakowie.
(ef) We środę, w dzień właściwych uro

czystości, związanych z 10-lecie rządów P.

Prezydenta R. P. prof. Ignacego Mości
ckiego, Ksiąźę-Metropolita dr Adam Sa
pieha odprawił w katedrze na Wawelu u-

roczystą Mszę św., w której wzięli udział
przedstawiciele władz z wojewodą p. Gnoiń-
skim, gen. Narbut-Łuczyńskim, dcą O. K. V.,
gen. Moudem, komendantem garnizonu i
prezydentem m. Krakowa drem Kapliekim
na czele. Cała świątynia wypełniła się po

czeniem na Zamek, gdzie przyjmował ży
czenia od przedstawicieli władz i społe-
czeństwa.

O godz. 17.30 Pan Preyzdent R. P. przy
jął życzenia w gabinecie pracy od general
nego inspektora sił zbrojnych gen. Rydza-
Śmigłego, p. prezesa Rady ministrów gen.
Sławoj-Składkowskiego, p. marszałka Se
natu Aleksandra Prystora oraz marszałka
Sejmu Stanisława Cara.

Żkolei Pn Prezydent R. P. przeszedł do
poczekalni, przylegającej do gabinetu pra
cy, gdzie przyjął życzenia od pp. ministrów,
prezesa N. I. K. dra Jakóba Krzemieńskie-
go, pierwszego prezesa sądu Najwyższego
Leona Supińskiego i pierwszego prezesa
Najwyższego Trybunału Administracyjne
go dra Bronisława Helczyńskiego.

W sali Canaletta odebrał Pan Prezydent
R. P. życzenia od pp. senatorów i posłów,
którzy licznie przybyli na Zamek z pp.
marszałkami i wicemarszałkami na czele.

Z sali Canaleta Pan Prezydent R. P. prze;
szedł w towarzystwie domu cywilnego i
wojskowego do sali audjencjonalnej, by
przyjąć życzenia od wojska. Na przybycie
Pana Prezydenta R. P. oczekiwali general
ny inspektor sił zbrojnych gen. Rydz-Śmi
gły, p. minister spraw wojskowych gen.
Kasprzycki, generalicja z inspektorami ar
mji na czele, dowódzcy wyższych jednostek,
szefowie departamentów, oddziałów i biur,
oficerowie sztabowi do prac w G. I. S. Z.,
dowódcy pułków', komendanci szkół i t. d.

Przemówienie

gen. Rydza-Śmigłego.
Gdy Pan Prezydent R. P. wszedł na salę,

wśród ogólnej ciszy przemówił doń w. krót
kich, serdecznych słowach generalny inspe-
ktor sił zbrojnych gen. Rydz-Śmigły:

„Panie Prezydencie!
W imieniu wszystkich tu obecnych i ca

łości sil zbrojnych proszę o przyjęcie głę
bokiego żołnierskiego hołdu w dniu tak
wyjątkowym, w dniu 10-lecia piastowania
Najwyższego Dostojeństwa w państwie, re
prezentującego honor i powagę Rzeczypo
spolitej, a równocześnie najwyższą i naj
większą odpowiedzialność.

Zarazem proszę o przyjęcie naszych go
rących życzeń na dalszą szczęśliwą pracę
dla dobra Ojczyzny.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej i Naj
wyższy Zwierzchnik sił zbrojnych, niech
żyje".

Okrzyk ten obecni z entuzjazmem trzy
krotnie powtórzyli.

Następnie Pan Prezydent R. P. przyjął
życzenia w „sypialni królewskiej" od pod
sekretarzy stanu, wiceprezesów N. I. K.,
prezesa prokuratorji generalnej, prezesów
banków państwowych, w „garderobie kró
lewskiej" — od przedstawicieli wyższych
uczelni, prezesa Polskiej Akademji Litera
tury i przedstawicili P. A. L., w „gabinecie
królewskim" — od duchowieństwa katolic
kiego, w „sali rycerskiej" — od wyższych
urzędników państwowych, w „sali assem-

blowej", „obiadów czwartkowych" i kapli
cy saskiej — od przedstawicieli społeczeń
stwa i organizacyj, w „sali tronowej" — od
przedstawicieli duchowieństwa wryznań nie
katolickich.

Manifestacje wieczorne.

Warszawa, 3 czerwca (Mt.) Druga część
uroczystości ku czci Prezydenta R. P. od
była się w Warszawie w gdzinach wieczor
nych.

Na Zamek nieprzerwaną falą płynęły*de-
legacje organizacyj społecznych, składając
adresy hołdownicze i wpisując się do ksiąg
audjencjonalnych rozłożonych na stołach na

dziedzińcu zamkowym.
Wielka manifestacja ludności stolicy roz

poczęła się o godzinie 8-mej wieczorem na

pl. Józefa Piłsudskiego. Do zgromadzonych
tłumów, które stanęły frontem do Grobu
„Nieznanego Żołnierza" przemówił prezy
dent m. Stefan Starzyński. Następnie tłum
złożony z reprezentacyj i delegacyj naj
rozmaitszych sfer społeczeństwa, maszero
wał pochodem ku Staremu Miastu. Delega
cje przeszły następnie na dziedziniec
zamkowy, gdzie na rozstawionych stołach
składano adresy hołdownicze.

Dzisiejsze uroczystości warszawskie no
siły charakter masowy.

W rozmaitych punktach miasta orkie
stry wykonały programy koncertowe.

brzegi delegacjami pułków, pocztów sztan
darowych, różnych organizacyj i publicz-
uością.

Już po godz. 10-tej zaczęły się ustawiać
na ulicach miasta naokoło plant głębokie
szeregi wojska polskiego różnych broni,
które o godz. 11 miały przedefilować pod
Barbakanem przed przedstawicielami
władz. Oprócz wojska zgromadziły się rów
nież na trasie pochodu wszystkie szkoły
krakowskie ze sztandarami i organizacje

młodzieżowe oraz zawodowe. Nieopodal pły
ty Nieznanego Żołnierza ustawiono trybu
nę obitą purpurowem suknem, na której
koło godz. 11-tej zajęli miejsca wojewoda
krakowski p. Gnoiński i gen. Mond. Woje
woda p. Gnoiński wystąpił w środowych
uroczystościach w Krakowie po raz pierw
szy po cywilnemu. Opodal trybuny zajęli
miejsca przedstawiciele władz ; oficerowie
nie biorąey udziału w defiladzie.

Z chwilą zajęcia miejsca na .trybunie
przez najwyższych miejscowych przedsta
wicieli władz rozpoczęła się defilada. Or
kiestra miejska, stojąca naprzeciwko pod
Barbakanem, rozpoczęła marsz — defilada
zaczęta. Na czele postępują zuchy i to żeń
skie ze szkoły św. Scholastyki — Orzeszki,
Dembinki. Później idą szeregi harcerzy i
harcerek. Powszechną uwagę zwraca od
dział harcerzy-marynarzy i górali, przybra
nych w malownicze stroje ludowe, a po
tem suną nieprzerwaną wstęgą szkoły żen-
skie i męskie.

Defiladę oddziałów wojskowych rozpoczy
na pułk Ziemi Krakowskiej. Dziarska po
stawa zuchów krakowskich, kroczących du
mnie ze sztandarem, zyskuje powszechne U;
znanie tłumów, ustawionych szpalerami
wzdłuż ulic, któremi przeciągają oddziały
na defiladę. A dalej już słychać dudniące
o bruki działa i miarowy tętent nadjeż
dżających oddziałów kawalerji.

Organizacje przysposobienia wojskowego
zamknęły defiladę. _ , ,

O godz. 12-tej po defiladzie nastąpiło skła
danie życzeń dla P. Prezydenta R. P. na rę
ce p. wojewody. Życzenia na ręce p. woje
wody składał rektor U. J. dr Stanisław
Maziarski.

Popołudniu o godz. 17-tej odbyto się przed
stawienie szkolne w Teatrze Miejskim p._ t.

„Złota Czaszka", poprzedzone okolieznośeio-
wem przemówieniem.

Uroczysta akademja.
(ki) We środę wieczorem w sali Starego

Teatru odbjla się uroczysta akademja ku
uczczeniu 10-lećia sprawowania najwyż
szego urzędu państwowego, prezydentury
R. P. prof. Ignacego Mościckiego w Polsce,
urządzone staraniem komitetu obywatel
skiego. 5rr<ś

W zebraniu wzięli udział p. woj. Gnoiń
ski i przedstawiciele władz i duchowień
stwa, delegacje poszczególnych jednostek
broni i służb wojskowych, posłowie i se
natorowie woj. krakowskiego, reprezentan
ci wyższych uczelni krakowskich,. prezy
denci i burmistrze miast wydzielonych
oraz liczni przedstawiciele organizacyj, sto
warzyszeń i obywatelstwa województwa
krakowiskiego. . ■»

Na wstępie orkiestra pracowników miej
skich odegrała polonez Chopina, poezem za
brał głos prof. U. J. dr Franciszek Walter:

„Ocenić znaczenie czynów budowniczych
państw przekracza siły współczesne. Oceni
je historja i czas, wielki nauczyciel, odsła
niający przed potomnością potęgę genjusza
tych, którzy tworzą dzieje narodów i świa
ta. Każde wielkie dzieło w szczegółach
swych przerasta siły tworzącego je człowie
ka. Myśl jego twórcza znaleźć musi urze
czywistnienie w umysłach tych, którzy
rozumią jego potęgę twórczą. Oceniając
doniosłość czynów Marszałka Piłsudskiego,
winniśmy poznać również prace tych oby
wateli, którzy w dziele tern pierwszorzędny
brał udział. Prezydent Mościcki życiem
swem dowiódł wielkiego zrozumienia tej
najdonioślejszej dla nas wszystkich spra
wy, sprawy wskrzeszenia wielkiej i nieza
leżnej Polski.

Bogatą jest dziaałlność naukowo-techno-
togiczna prof. Mościckiego, ale też niemniej
doniosły jest cel, który postawi! na czeto

swych dążeń. Oel ten to idea wiernych
służb dla ojczyzny. Działalność naukowa
Pana Prezydenta to obszar niezmierzony,
obejmujący naukowe prace, odkrycia i
wynalazki, wchodzące w zakres wielu
nauk".

Nakreśliwszy bieg życia i całokształt
pracy naukowej i wynalazczej P. Prezy
denta, mówca podniósł działalność niepo
dległościową.

„Prezydent Mościcki oddał swą pracę
i twórczość wyłącznie sprawie polskiej.
Dwukrotnie odrzucał nęcące propozycje
rządu rosyjskiego, pragnące go pozyskać
do swych celów. Sam wierzył niezłomnie
w zmartwychwstanie Polski, to też wolę
i energję swą skierował na drogę zbiorowe
go wysiłku, mającego zapewnić państwu
polskiemu spełnienie jego przeznaczenia.
Szczęśliwy los nagrodził sprawiedliwie
działalność Prezydenta Mościckiego, albo
wiem dopełnił .on w zupełności naczelnego
obowiązku prawego Polaka".

Mówca zakończyć okrzykiem na cześć
Pana Prezydenta R. P„ poezem orkiestra
odegrała hymn narodowy.

Zkolei przemówił krótko prezydent mia
sta dr Kaplicki, odczytując

tekst depeszy
wysłanej pod adresem najdostojniejszego
Jubilata:

„Obywatele województwa krakowskiego
zjednoczeni w synowskim hołdzie dla naj
dostojniejszego włodarza Polski, przesyła-
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ją w radosnym dniu 10-tej rocznicy spra
wowania przezeń najwyższego urzędu wy
razy najpełniejszego oddania oraz gorące
życzenia, aby Opatrzność dozwoliła Mu
przez długie jeszcze lata przyświecać na
rodowi najszczytniejszemi wzorami obywa
telskich cnót".

Na sali zerwała się burza oklasków. ,r
brani przez aklamację tekst depeszy
chwalili. Hymn Pierwszej Brygady
kończył samą akademję.

Bezpośrednio po niej odbyło się

posiedzenie wojewódzkiego
komitetu Funduszu Obrony

Narodowej.
wojew. Gnoiński, oddając nasrę-
wiceprez. miasta drowi Klimec-

Zagaił je
pnie głos
kiemu.

Mówca nakreśliwszy dzieje Polski pod
kątem widzenia położenia strategicznego
naświetlił konieczność i potrzebę stworze
nia Funduszu Obrony Narodowej, wzywa
jąc komitet do uchwalenia jednego miljo-
na zl. na ten cel z okazji uczczenia 10-let
niego jubileuszu sprawowania władzy Pre
zydenta R. P. przez prof. Mościckiego.

Wniosek ten został przyjęty z żywym
aplauzem.

Zkolei wojewoda postawił uchwalony
następnie wniosek o powołanie do prezy-
djum komitetu księcia Metropolity Sapie
hy. ks. biskupa Lisowskiego z Tarnowa,
prez. Kaplickiego, prez. Parylewicza .dcę
gen. Łuczyńskiego, gen. Monda, prez. PAD.
Wróblewskiego, rektorów Maziarskiego,
Taklińskiego, Weissa, kuratora Godeckie-
go, prezesa Izby Skarb. Rzadkiewicza, dyr.
Wołkanowskiego, dyr. P. i Tel. Spęta i wi-
ccmarsz. Senatu Kwaśniewskiego. — Na
skarbnika komitetu zaproponował wojewo
da nacz. Osieckiego, a na kierownika se
kretariatu i biura zbiórkowego waceprez.
Klimeckiego.

Zebrani wniosek uchwalili przez akla
mację, poczem woj. Gnoiński zamknął po
siedzenie, zawiadamiając, że we wszystkich
miastach i powiatach zostaną powołane lo
kalne i powiatowe komitety, które wed'e
wskazówek wojewódzkiego komitetu będą
przeprowadzać zbiórkę.

Gratulacje od szefów

państw.
Berlin, 3 czerwca (B). Kanclerz Rzeszy

przesiał prezydentowi Mościckiemu tele
gram gratulacyjny z okazji dzisiejszego

Wielki proces grupy irredentystów niemieckich w Katowicach.
Katowice, 3 czerwca (H). Olbrzymi proces taj

nej dywersyjnej „Narodowo-Socjalistycznej Nie
mieckiej Organizacji Robotniczej" (Nazional So-
zialistische Deutsche Arbeiterbewegung) o zbro
dnię stanu rozpoczął się we środę w sądzie okr.

karnyih w Katowicach. Już przed godziną 8-mą
rano pod gmachem sądu przy ul. Mikołajskiej
zgromadził się tłum osób, przeważnie rodziny
oskarżonych.

O godzinie 9-ej rano rozpoczęto wprowadzać
oskarżonych z więzienia na salę rozpraw. Oskar
żeni zajmowali miejsca w 10-ciu rzędach na

przygotowanych ławkach, pilnowani przez licz
nych posterunkowych. Z powodu szczupłości sali,
na rozprawę publiczności nie wpuszczano. Stół
sprawozdawców oblężony jest przez dziennikarzy
polskich i niemieckich. Przy stole obrońców za
jęli miejsca obrońcy z urzędu: adw. Arendt,
Daab i Kwiatek. O godz. 9.45 zjawił się na sali

trybunał w składzie: przewodniczący s. s. ap. dr.
Zdzisław Arzt, wotanci sędziowie: Herwy i Gło
wacki. Sędzią zapasowym jest sędzia Kauckł z

Mysłowic. Oskarża prok. sądu okr. dr Początek.
Po otwarciu rozprawy przewodniczący dr. Arzt

odczytuje listę oskarżonych i odbiera gcneralja.
Okazuje się, że na 119 oskarżonych nie zjawili

Zarzutu aktu oskarżenia
Akt oskarżenia zarzuca Józefowi Zającowi, że

w roku 1934 wszedł w porozumienie z 'nnymi
członkami tajnej organizacji pod nazwą: „Nazio-
Bal Sozialistische Deutsche Arbeiterbewegung",
której celem było oderwanie polskiego G. Śląska
od państwa polskiego i przyłączenie go do Nie
miec. i

Inni oskarżeni byli członkami wspomnianej
organizacji i porozumiewali się z osobami, dzia-

łającemi w interesie obcego państwa.
Inni oskarżeni wreszcie uczestniczyli w dele

gacjach członków organizacji NSDAB. do urzę
dnika niemieckiej policji politycznej Ryszarda
Kozuba.

Motywy aktu oskarżenia brzmią wprost rewe
lacyjnie. Akt oskarżenia omawia szczegółowo, w

jaki sposób władze wpadły i wykryły tę organi
zację. Pierwszą wiadomość uzyskano w sierpniu
1935, że w okolicy Rudy Śląskiej i Nowego By
tomia tworzy się zakonspirowana organizacja
pod nazwą NSDAB., której organizatorem i kie
rownikiem jest Paweł Maniura z Nowego Byto
mia. Po zebraniu dostatecznego materjału dowo
dowego, przystąpiono 14 lutego 1936 do likwida
cji tej organizacji.

W dalszym ciągu akt oskarżenia określa datę
powstania organizacji i rolę poszczególnych o-

skarżonych. Zawiera on również szczegółowe
przedstawienie struktury organizacyjnej, werbo-

. wania członków, składania przysięgi, oraz hie-

rarchję władz centralnhych i okręgowych
NSDAB. Akt oskarżenia zawiera również zezna
nia organizatora tej partji Maniury, który, popęł-

10-letniego jubileuszu sprawowania przez
prezydenta Mościckiego urzędu prezydenta
Republiki Polskiej, w imieniu własnem i
rządu Rzi szy.

Warszawa, 3 czerwca. (PAT). Regent kró
lestwa Węgier de Horthy nadesłał P. Pre
zydentowi R. P. następującą depeszę:

Ag. fot. „Światowida”

Arfylerja w defiladzie pod Barbakanem w Krakowie.

„Korzystam ze szczęśliwej okazji 10-tej
rocznicy pełnienia przez Waszą Ekscelen
cję wysokiego urzędu Prezydenta Rzeczy
pospolitej, aby z prawdziwą przyjemnością
wyrazie Mu moje najgorętsze życzenia
szczęścia osobistego, oraz pomyślności dla
narodu polskiego”.

Regent królestwa Jugosławji. ks- Paweł,
wystosował do P Prezydenta R. P. następu
jącą depeszę:

„Proszę Waszą Ekscelencję o przyjęcie
mych najżywszych podziękowań za wysokie
odznaczenie, jakiem zostałem zaszczycony.
Korzystam też ze sposobności, by wyrazić
Waszej Ekscelencji najlepsze życzenia
szczęścia osobistego i pomyślności dla Pol
ki".

Życzenia senatu gdańskiego
Gdańsk, 3 czerwca (n). Prasa gdańska

się czterej, odpowiadający z wolnej stopy. Są to:
Paweł Kubankę, Franciszek Juraszek, i Adolf
oraz Józef DIugajowie. Na wniosek prokuratora
sprawy ich wyłączono, będą za nimi rozpisane
listy gończe.

Głównymi oskarżonymi są: Józef Zając, Otto
Bernecker, Alfred Bednarski, Paweł Blinda, Jan
Dziędziel, Paweł Mordzioł i Leon Wawrzynek.
Przy odbieraniu generalij okazuje się, że oskar
żeni są Górnoślązakami, przeważnie katolikami,
pochodzenia polskiego, władają doskonale języ
kiem polskim. Są to przeważnie starsi robotni
cy, weterani armji niemieckiej z czasów wojny
światowej. N a 115 oskarżonych jest
zaledwie 15 Niemców, reszta to

Polacy, o czem świadczą nazwiska takie jak Ba
dura, Moczygęba, Kalinowski, Cebula, Bożek, Ki
ta, Michalski, Mierzwa, Jarczyk i t. d. Z oskar
żonych tylko Pilorz urzędnik prywatny oświad
cza, że „woli zeznawać po niemiecku", zaś osk.
Paweł Patalong podaje, że urodzii się w Dąbro
wie Górniczej, był za szpiegostwo karany 5-let-
niem więzieniem w Starogardzie, a obecnie wstą
pił do tajnej organizacji, jako „rodowity Germa
nin”. Zkolei wotant sędzia Herwy odczytuje akt
oskarżenia.

•

nil samobójstwo w więzieniu, oraz podaje licz
bę członków, określając ją na 10.900 osób.

Cel organizacji NSDAB.
Z uwagi na to, że organizacja była najściślej

tajna — w łonie jej stosowano najdalej idące
środki ostrożności, unikano wszelkiej korespon
dencji, nie spisywano żadnych protokołów, ani
też nie posługiwano się pisemnem statutami.

Z pewnych dokumentów wysyłanych do Nie
miec przez osk. Piiorza Karola, które dostały
się w ręce polskiej policji wynika, że

zasadniczym celem tajnej organizacji
było oderwanie Górnego Śląska od

Polski i przyłączenie go do Niemiec.

Okoliczność ta nie została zaprzeczona przez
żadnego z oskarżonych.

Na jednem zebraniu Maniura zainterpelowany
przez jednego z oskarżonych oświadczył, że orga
nizacja będzie działać w konspiracji dopóty, do
póki nie będzie liczyła około 50.900 członków.
Wówczas wystąpi na jaw i zażąda bądź nowego
plebiscytn, bądź też zorganizuje
zbrojne powstanie. Stać się to mia
ło po wygaśnięciu Konwencji Genewskiej, t. j.
w roku 1937.

Co do broni, to Maniura zapewniał, że człon
kowie NSDAB. nie potrzebują się oto starać. Za
pewniał on, iż sam tę sprawę załatwi, kiedy na
dejdzie czas. Z pomocą miały rze
komo przyjść wojska niemiec-

umieszcza dzisiaj obszerne artykuły o Pre
zydencie R. P. Prof. Ignacym Mościckim,
uwypuklając z okazji 10-lecia Jego urzędo
wania, zarówno polityczną, jak i naukową
rolę.

Prezydent senatu, p. Greiser, przesiał na

ręce P. Prezydenta R. P. telegram, w któ

o-rym w imieniu senatu Wolnego Miasta
raz w imieniu własnem wyraża swe naj
lepsze życzenia. Senat gdański życzy P.

Prezydentowi R ,P„ by pozostał nadal przy
najlepszem zdrowiu, a tem samem, by mógł
w dalszym ciągu kierować losami Państwa
Polskiego ku pożytkowi kraju.

Dar P. Prezydenta R. P.
na bezrobotnych i F. O. N.

Warszawa, 3 czerwca (A). Pan Prezydent
R. P. postanowił przekazać na Fundusz
Obrony Narodowej wszelkie sumy składa
ne do jego dyspozycji z okazji
sprawowania urzędu Prezydenta.

Pan Prezydent R. P. ofiarował na po
moc bezrobotnym 8.000 zł. zamiast----- -

reprezentacyjnych na Zamku,

10-lecia

przyjęć

kie, rozlokowane nad grani
cą od Raciborza do Brzezin
w zakapturzonych obozach

pracy.
Osobny rozdział uzasadnienia stanowi sprawa

porozumiewania się członków NSDAB. z pewne-
mi czynnikami państwa niemieckiego.

, Z całą stanowczością stwierdzić należy, że

urzędowe czynniki niemieckie

poinformowano o istnieniu NSDAB.
na terenie polskiego G. Śląska, o jej działalno
ści i celach, ponieważ:

a) do kanclerza Hitlera przywódcy organizacji
Maniura i Zając pisali specjalny memorjal w

sprawie NSDAB.
b) Pilorz z tow. napisał w tejże sprawie pismo

do Bejencji w Opolu,
c) Pilorz i inni informowali o organizacji

NSDAB. Konsulat generalny niemiecki w Kato
wicach, żądając w tej sprawie urzędowych wy
jaśnień, których im też udzielono w tym sensie,
iż władze niemieckie nie znają takiej organiza
cji-

d) członkowie organizacji NSDAB., obywatele
polscy zamieszkali na terenie wojew. śląskiego w

większych nawet grupach przybywali do Byto
mia, gdzie zwłaszcza w miesiącach od grudnia
1935 do lutego 1936 odbywało się masowe za-

przysięganie nowych członków w świetlicach

wojskowych organizaeyj hitlerowskich, których
członkowie umundurowani legitymowali wchodzą
cych, a osobnicy w mundurach oficerów „sztur-

Krwawy cynizm bojowców 0. U. N.
Lwów, 3 czerwca. (C) W procesie przeciw

ko 23 bojowcom OUN dokończono przesłu
chania osk. Myhala, poczem przewodniczą
cy trybunału zarządził odczytanie jego ze
znań, złożonych w śledztwie.

Zkolei przystąpiono do przesłuchania osk.
Eugenjusza Kaczmarskiego, skazanego w

procesie warszawskim na 12 lat więzienia.
Po udzieleniu mu głosu zaczyna wygłaszać
z patosem „zajawę", którą przerywa prze
wodniczący, grożąc usunięciem, z sali. Zre
flektowany Kaczmarski opisuje pierwszy
zamach na studenta Baczyńskiego. Opowia
da, że Baczyński, ugodzony przez niego kil
kakrotnie nożem, zachwiał się i upadł na

ziemię. Widok okrwawionego chłopca wzbu
dził u oskarżonego żal tak, że nie dobił go,
lecz pozostawił rannego na ziemni oddalił
się wraz ze swym towarzyszem Korołyszy-
nem.

Przew.: W śledztwie mówił pan nie o Ko-

rolyszynie, ale o Jaroszu.
Osk.: Przebywając w ciemnicy, policyj

Warszawa-

Praga
Zł. 70.-
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mówek" odbierali przysięgę organizacyjną.
e) urzędnicy niemieckiej policji politycznej w

Bytomiu utrzymywali częsty kontakt z przywód
cami i poszczególnymi członkami NSDAB, przyj
mowali delegacje i członków obywateli polskich,
chcących wyjechać za pośrednictwem tych urzęd
ników aprobatę władz niemieckich dla ich dzia
łalności na terenie Polski. Usiłowania przywód
ców NSDAB. szły w tym kierunku, aby oficjalne
czynniki niemieckie uznały organizację i dały
swoje placet, a ewentualnie i pomoc, działalno
ści oskarżonych zmierzającej do oderwania Ślą
ska od Polski.

Zeznania Zająca.
Po oiczytaniu aktu oskarżenia sąd za

rządził przerwę, poczem około godz. 12.20
rozpoczął, przesłuchiwać głównego oskar
żonego Józefa Zająca, najbliższego współ
pracownika Pawła Maniury, założyciela N.
S. D. A. B., który, jak wiadomo, w wię
zieniu c.horzowskiem w toku śledztwa po
pełnił samobójstwo.

Zająe zeznaje spokojnie. Liczy on lat 35.
Jest z zawodu ślusarzem, żonatym, ojcem
trojga dzieci i zamieszkuje w Nowym By
tomiu. Oskarżony prosi o to, ażeby mógł ze
znawać w języku niemieckim, gdyż, jak
mówi, w języku polskim robi błędy. Mimo
to rozumie on doskonale zadawane mu py
tania.

Oskarżony do żadnej winy się nie poczu
wa. Do organizacji wstąpił rzekomo celem
zesnolenia mniejszości niemieckiej, która
jest bardzo rozbitą, a którą rzekomo nikt
w Polsce się nie opiekuje (?). Dlaczego, ja
ko obywatel polski, składał przysięgę na

wierność kanclerzowi Hitlerowi, tego sobie
nie może wytłumaczyć.

Organizacja N. S. D. A. B. miała być
zalegalizowana przez rząd polski. Tak go
zapewniał Maniura. Pokazuje się, że za
równo oskarżony, jak i zmarły Maniura
nie poczynili żadnyeh kroków w tym kie
runku. Zapytany przez przewodniczącego,
dlaczego osobiście nie poczynił żadnych
starań w tej sprawie, zrzuca całą odpowie
dzialność na Maniurę.

Zkolei przewodniczący zadaje oskarżone
mu kilka pytań, dotyczących jego wyjazdu
do Bytomia. Oskarżony był w Bytomiu trzy
razy. Po raz pierwszy w roku 1934 u nie
jakiego Boruckiego za namową i w towa
rzystwie Maniury. Oskarżony przeczy temu,
jakoby brał udział w redagowaniu listu do
Hitlera o uznanie organizacji N. S. D. A. B.
,W Bytomiu zostały również zamówione
druki na legitymacje dla członków tej or
ganizacji.

Gdy po odbiór tych legitymacyj zgłosił
się osk. Sztylet, został tam przytrzymany
przez kierownika niemieckiej policji kry
minalnej Barona, który go odprowadził na

odwach. Tam zestal szczegółowo przesłu
chany eo do tej organizacji, poczem został
zwolniony.

Następnego 'dnia osk. Zając udał się do
gmachu policji w Bytomiu razem ze Szty
letem. Tam oskarżonego przesłuchano
szczegółowo i spisano protokół odnośnie do
tej organizacji, przyczem urzędnik policji
Baron miał rzekomo im doradzać zaprze
stania działalności politycznej.

Po upływie tygodnia oskarżony ponownie
zgłosił się u Barona, ażeby się dowiedzieć,
jak załatwiono sprawę z drukami. Baron
oświadczył, że sprawę tę oddano do zała
twienia Berlinowi i że dotąd niema żadnej
odpowiedzi.

Około godz. 1-ej pop. sąd zarządził dru
gą przerwę, po której prokurator dr. Począ
tek złożył wniosek o dalsze przesłuchanie
oskarżonego Zająca w odosobnieniu. Proku
rator motywował wniosek tem, iż oskarżo
ny zeznaje całkiem odmiennie aniżeli w

śledztwie i zachodzi obawa, że oskarżony
zeznaje pod presją moralną swoich towa
rzyszy, więc zachodzi konieczność przesłu
chania go na osobności. Sąd przychylił się
do tego wniosku, zarządzając przerwę do
godz. 4-tej pop.

nej, byłem w trudnej sytuacji. Aby się
stamtąd wydobyć, musialem albo potwier
dzić tezę policyjną o udziale Jarosza, albo
też ujawnić nazwisko prawdziwego wspól
nika, t. j. Korolyszyna. Wołałem więc wska
zać fałszywie na Jarosza, aby Korolyszyna
osłonić. Później jednak cofnąłem zeznania,

Przew.: Co było dalej?
Osk.: Po kilku dniach wezwał mnie do

siebie Pidhajny i oświadczył, że Baczyński
jest już zdrowy, wyszedł ze szpitala i ma

się zgłosić w policji do przesłuchania. Na<
leżałoby zatem w tej sprawie coś zrobić,
W cerkwi św. Jura natknąłem się na modlą-
cego się Baczyńskiego. Był blady i schoro
wany i żal mi go było, nie jako konfidenta,
ale jako człowieka, ale byłem zdecydowany
go zabić. Do zabójstwa jednak nie doszło,
ponieważ wyznaczony do pomocy osk. Ja
rosz nie przybył na umówione miejsce w

Ogrodzie Jezuickim. Dalszy ciąg procesu
we czwartek.
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